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Sport w szkole

Gdańskie Barwy, 
Gdańskie Tonacje

Dziś, 8 grudnia, w "Galerii w Zaułku" o godz. 18.00 odbędzie się 
wernisaż wystawy "Gdańskie Barwy, Gdańskie Tonacje" Str. 7-10

Ustawa o zamrożeniu cen 
energii przeobraziła się. Zo-
stało z niej wyjęte tzw. Lex 
Wiatrak. I od razu powstaje 
pytanie. Czy w tej sytuacji 
dla ludzi lepsze jest nowe 

prawo proponowane przez sejmową większość, czy pro-
jekty rządowy? To, że z ustawy wyjęto projekt, za którym 
optowała posłanka Polski 2050 Paulina Henning-Kloska 
nie dziwi. Ustawa Wiatrakowa oddawała Polskę na żer 
zagranicznych – głównie niemieckich - koncernów, które 
mogą urządzić sobie w naszym kraju prawdziwe eldorado. 
„Lex Kloska” nie tylko umożliwia instalację wiatraków w 
bezpośrednim sąsiedztwie domów, rezerwatów przyrody 
i parków krajobrazowych, z możliwością wywłaszczenia 
pod ich budowę prywatnych osób, ale pozwala na zasy-

panie Polski starym, zdezolowanym sprzętem, który to 
my będziemy mieć obowiązek utylizować. Wycofanie tego 
fragmentu ustawy o zamrożeniu cen energii nie jest więc 
żadną łaską ze strony większości sejmowej tylko objawem 
instynktu samozachowawczego posłów opozycji. Wokół 
tematu wiatraków zrobiło się takie zamieszanie, że temat 

trzeba jak najszybciej interes zwinąć i poczekać na lepsze 
czasy. Ale czy to rozwiązuje problem mających nastąpić od 
1 stycznie podwyżek cen energii? Oczywiście, że nie! Pozo-
stała jeszcze w Sejmie druga część ustawy. Tylko z jej treści 

wynika, że pomoc oferowana Polakom jest pozorowana, 
bo zamrożenie cen energii elektrycznej zaplanowane jest 
tylko na pół roku i nie obejmuje osłoną małych i średnich 
fi rm. W dodatku za zamrożenie cen energii ma zapłacić 
koncern „Orlen”. Suma ta kształtuje się w granicach 15 
mld złotych. I wychodzi szydło z worka. Ponieważ obecna 
większość sejmowa ma w swoim kodzie DNA wpisaną nie-
nawiść do Prawa i Sprawiedliwości, to ofi arą padł „Or-
len” – spółka, która za czasów rządów PiS-u rozkwitła. Bo 
jakież inne uzasadnienie ma obciążanie bardzo dobrze pro-
sperującej fi rmy z udziałem Skarbu Państwa kosztami ob-
niżki cen prądu dla ludności? No, może być jeszcze jedna. 
Pewny wzrost cen paliw. W ten sposób, co rząd straci na 
zamrożeniu cen energii odzyska na podwyżce cen benzyny, 
a po kieszeni dostanie podatnik. Oberwą też właściciele 
Funduszy Emerytalnych, których spora część jest udzia-
łowcami „Orlenu”. Stare powiedzenie mówi: „Strzeż się 
Greków kiedy przynoszą dary”. 

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

To co dane zostanie 
zabrane

„Opowieść Wigilijna” w Miniaturze

Święto tenisa stołowego

Kiedy dostałam zaproszenie na premierę „Opowie-
ści Wigilijnej” ucieszyłam się bardzo, bo to przecież 
klasyka celebrująca świąteczny nastrój. Przemiana 
głównego bohatera Ebenezera Scrooga uzmysławia 
nam wszystkim swoje wady i przywary, ale otwiera 
również możliwość naprawy własnych błędów.

Narodowy Dzień Tenisa Stołowego w Gdańsku był 
prawdziwym świętem tej dyscypliny. Do hali MRKS 
przybyło kilkaset dzieci.

Nie trwać w okopach!

Mieczysław Jałowiecki patronem 
Dworca Gdańsk Główny

Trzeba żyć chwilą, ale też planować, mieć elastyczność 
odreagowywania na zmieniającą się sytuację. Trwać w oko-
pach nie radzę, bo w ten sposób Prawo i Sprawiedliwość 
osłabnie,  straci swojego ducha bojowego i polegnie - o 
tym i nie tylko o tym w rozmowie z Markiem Jakubiakiem, 
posłem ruchu obywatelskiego Kukiz’15

Agronom i dyplomata, autor operacji zakupu dla Polski 
terenów na Westerplatte – Mieczysław Jałowiecki – zo-
stał patronem dworca głównego w Gdańsku. To już 16. 
dworzec kolejowy w Polsce, który ma swojego patrona.
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Stanisław Chlebowski, Na Motławie, akwarela, 1934
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F(ig)raszka

2 980 zł
koszt poczęstunku dla gości 

przewodniczącej rady miasta 
Gdańska A. Owczarczak

62 000 zł
koszt materiałów 

reklamowych na gale sportu 
w Gdańsku

152 000 zł
kwota nagród na gdańskiej 

gali sportu

Liczba

Cytat tygodnia
- Pokazaliśmy pewien obraz 

dotyczący realizowania 
kontaktów Służby 

Kontrwywiadu Wojskowego z 
FSB 5osji bez odpowiednich 
zgód premiera i obarczonych 

poważnymi wadami prawnymi 
- Marek SZYMANIAK, dyr. 
gdańskiego oddziału IPN w 
rozmowie z red. Michałem 

Pacześniakiem.

- „Znieść przywileje 0O, 
SB i aparatu partyjnego”,to 
12 postulat Sierpnia �0, nikt 
z funkcjonariuszy SB i 0O 

nie utracił emerytury, utracił 
nienależne mu przywileje�...� 
elementarna sprawiedliwość 
społeczna wymaga abyśmy 
tego nie robili - Krzysztof 

DOŚLA, szef „S” w Gdańsku 
w rozmowie z red. M. 

Pacześniakiem.

- Projekt PO ws. cen prądu i 
gazu może być przygotowaniem 

do prywatyzacji Grupy 
Orlen�...� jedna z metod z lat �0. 

było zaniżanie cen spółek na 
giełdzie, a póĨniej wystawiało 
się takie spółki na sprzedaż - 

Piotr Mueller, rzecznik rządu, 
w rozmowie z red. Piotrem 

Kubiakiem.

„Gość dnia” 
- RADIO GDAŃSK

Redaktor naczelny
Marek Formela
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5eGakFMa nie Sonosi oGSowieG]ialnoĞFi 
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NakłaG ]JoGn\ z Xstawą o VAT

Personalia
 Znan\ Mest Sełn\ skłaG GGaĔ�

skieM 5aG\ Pr]eGsiĊbiorF]oĞFi, 
ktyra ] Solit\F]neM ro]troSnoĞFi, 
a PoĪe i��� Sr]eGsiĊbiorF]oĞFi, 
Sowołała sobie Sre]\Gent GGaĔ�
ska, Aleksandra Dulkiewicz� 
Co ]askakXMąFe, w oIiFMaln\P 
]ar]ąG]eniX nie Mest w\Pienian\ 
b� Pars]ałek SoPorski, Sr]eGsiĊ�
biorFa ] krwi i koĞFi, Jan Zaręb-
ski, ktyr\ w\stĊSXMe na ]GMĊFiaFh 
] inaXJXraF\MneJo SosieG]enia� 
NieGoSatr]enie Xr]ĊGnika F]\ 
taktown\ Xnik b� Pars]ałka" : 
skłaG]ie raG\, ktyreM SraFoP bĊ�
G]ie Sr]ewoGniF]\ü Alan Alek-
sandrowicz, oGnotXMP\� Jolantę 
Szydłowską � Sre]es GGaĔskieM 
)XnGaFMi Ks]tałFenia MeneGĪe�
ryw, Damiana Muchę � 5eJional�
na I]ba GosSoGarF]a PoPor]a, 
Zbigniewa Jareckiego � liGera 
Kas]XbskieJo Zwią]kX PraFo�
GawFyw, b� sekretar]a PZP5 w 
ĩXkowie, Michała Glasera � Sre�
]esa Obs]arX MetroSolitalneJo 
GGaĔsk�GG\nia�SoSot, Adrianę 
Zaleską-Medyńską � reSre]en�
tantkĊ ]wią]kX XF]elni w\br]eĪa 
iP� )ahrenheita ora] Agnieszkę 
Majewską � SełnoPoFnika tere�
noweJo 5]eF]nika Mał\Fh i ĝreG�
niFh Pr]eGsiĊbiorFyw w GGaĔskX� 
: skłaG]ie nie Pa o G]iwo Sre]\�
Genta Zbigniewa &anowieckie-
go, b� Sre]esa i wsSyłwłaĞFiFiela 
CentrostalX, ktyr\ XFhoG]i ]a lo�
kalneJo Pentora bi]nesX, Fo w 
SisPaFh ryĪn\Fh obMawia, Fhoü 
Mako b� akt\wista PZP5 i absol�
went :ieF]oroweJo 8niwers\tetX 
Marksi]PX�/enini]PX F]\ni to ] 
Gialekt\F]n\P takteP���

-uż po 0ikołaju tylko 
ślady buta

Teraz najważniejszy 
Adwent i pokuta

Zanim pierwsza gwiazdka 
zabłyśnie na niebie
BądĨmy trochę lepsi 
wzajemnie dla siebie

Spokojnie zakupmy na 
ĝwięta zapasy

Prezenty dla bliskich i 
wszelkie frykasy

Spokojnie czas ten przeżyć 
się starajmy

Gonitwie rokrocznej 
zmęczyć się nie dajmy

9 listoSaGa oGs]eGł Ta-
deusz Pagiński, w\bitna So�
staü SolskieM s]erPierki� Trener 
reSre]entaFMi Solski we À oreFie 
kobiet w lataFh 199������� 
SaP b\ł ]awoGnikieP AZS 
GGaĔsk� : ���� rokX Polski 
Zwią]ek S]erPierF]\ naGał 
PX t\tXł IeFhPistr]a� B\ł to 
Sierws]\ t\tXł IeFhPistr]a oG 
1939 rokX� -ako trener SolskieM 
kaGr\ oliPSiMskieM MeJo SoG�
oSieF]n\Pi b\ł\� S\lwia GrX�
Fhała, MaJGalena MroF]kie�
wiF], MałJor]ata :oMtkowiak, 
Barbara S]ewF]\k�:olniFka, 
Anna :oMtF]ak�SobF]ak, Ka�
tar]\na )elXsiak�Zakr]ewska, 
AJnies]ka S]XFhniFka�:ą�
sowiF], MaJGalena i I]abela 
KnoS� PoG MeJo oSieka ]awoG�
niF]ki ]Gob\ł\ SonaG �� PeGali 
Mistr]ostw ĝwiata -Xnioryw i 
KaGetyw, w t\P �1 PeGali se�
niorskiFh IJr]\sk OliPSiMskiFh, 
Mistr]ostw ĝwiata i Mistr]ostw 
EXroS\� PonaGto Mako trener 
]Gob\ł 11 GrXĪ\now\Fh ]w\�
FiĊstw PXFharX ĝwiata, � in�
G\wiGXaln\Fh ]w\FiĊstw S\lwii 
GrXFhał\ ora] inG\wiGXalne 
]w\FiĊstwo Ann\ 5\biFkieM w 
PXFhar]e ĝwiata� -ako barwna 
Sostaü SolskieJo sSortX So�
siaGa swoMą Gwia]GĊ w Alei 
Gwia]G SSortX we :łaG\sła�
wowie� PoFhowan\ ]ostał na 
CPentar]X ŁostowiFkiP w 

GGaĔskX�

„Zakochani” 5aymonda Peyneta powstali w latach czterdziestych 
;; wieku. Inspiracją do ich stworzenia stała się muzyczna altanka, 
w której artysta wyobraził sobie sympatyczną, poetycką, połączoną 
gorącym uczuciem parę. Długowłosy skrzypek, poeta i słuchająca 
go eteryczna, nieśmiała dziewczyna. Pojawiali się póĨniej w różnych 
sceneriach naiwnie i triumfująco krocząc przez zamęt zblazowanej 
współczesności.

5ysunki te często opatrywane lirycznymi komentarzami i zabawnymi 
tytułami zapewniły autorowi sławę i zawładnęły sercami Francuzów.

Olbrzymia popularność tej naiwnej i wzruszającej pary przełożyła 
się na powstanie mnóstwa tak zwanych gadżetów. Sukces odniosły 
lalki Peyneta zdetronizowane dopiero przez Barbie. Podobizny zako-
chanych trafi ły na biżuterię, porcelanę, znaczki pocztowe, pocztówki, 
plakaty litografi e. Piosenki o nich śpiewali Brassens i AznaYour.

5ysunki publikowały magazyny o wielotysięcznych nakładach nie 
tylko we Francji.

Gościły również w na-
szym kraju na łamach 
dawnego „Przekroju”. 
Publikując cykl rysun-
ków Peyneta redakcja 
tak o nich napisała: „Po-
ezję można także upra-
wiać przy pomocy tuszu, 
piórka, pędzelka i farb. 
5obimy to w ten sposób, 
że układamy wszystkie 
wymienione przedmioty na stole, rozkładamy papier i wzywamy Pana 
Peyneta. Pan Peynet przychodzi, siada i zaczyna rysować poezję.”

Niezwykły albumik rysunkowej poezji serdecznie polecamy dziś czy-
telnikom. To pierwsze i jedyne wydanie z 1�5� roku.

ToPasz âXnkiewicz

„Zakochani” Raymonda Peyneta to książka polecana przez 
Jolantę Krzyżanowską, którą można kupić w Antykwariacie 
Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

:asz sejP, nasza JPina � 
Jdańskie szanse oSozycji
Z pięciu kampanii samorządowych w Gdańsku, w trzech potencjał zmiany w pierwszej 
turze był większy niż zgoda na kontynuację dotychczasowej polityki miejskiej. 
Przegrywając z osobna wybory, D. Tusk, Sz. +ołownia, W. Kosiniak-Kamysz, W. 
&zarzasty, wygrali... władzę w Polsce. &zy w Gdańsku byłoby to możliwe"

W latach 2002, 2014 i 2018 
na prezydenckich kandydatów 
gdańskiej opozycji głosowało od-
powiednio 62,5 proc., 53,95 proc. 
i 63,03 proc. wyborców gminy 
Gdańsk. Paweł Adamowicz w 
pierwszej rundzie wygrywał 
wybory prezydenckie w l. 2006 i 
2010 zdobywając zaufanie na po-
ziomie odpowiednio 60,87 proc. i 
53,78 proc. obywateli.

Władza w Gdańsku jest skon-
solidowana własną... władzą. 
To olbrzymi obszar władztwa 
politycznego, zapewniającego... 
władztwo gospodarcze, spo-
łeczne, kulturalnego i kadrowe. 
Współzależność tych relacji, 
kształtowanych w gminie o bu-
dżecie przekraczającym 4 mld 
złotych, przez jednego polityka, 
daje mu przewagę w momen-
cie startu kampanii, ale daje też 
szanse opozycji jeśli potrafi  zro-
bić coś wspólnie i wspólny po-
mysł polityczny zakomunikować 
o czasie...

W kadencji 1998-2002 miej-
ski parlament miał prezydenta 
w garści. Rozmaite ugrupowa-
nia zawierały doraźne sojusze, 
a prezydent P. Adamowicz po-
bierał lekcje politycznej biegło-
ści dobierając sojuszników do 
różnych zamiarów, stosownie 
moderując skład zarządu miasta. 
Był to okres budżetowej biedy, 
ale nie utraty słuchu, bo różne 
grupy obywateli miały w radzie 
reprezentacje, a prezydent był 
rady zakładnikiem...

Kampania 2002 to zmiana 
ustroju samorządu, wprowa-
dzenie jedynowładztwa i istotna 
suwerenność prezydenta miasta 
wobec rady. Po władzę, poza re-
prezentującym PO, jej partyjnym 
delegatem P. Adamowiczem, 

ubiegali się w ramach komitetów 
własnych lub partyjnych: Bog-
dan Borusewicz, Paweł Chmie-
lowiec, Marek Formela, Stefan 
Grabski, Maria Jagoda, Jacek 
Kurski, Janusz Pisarski, Wojciech 
Podjacki, Grzegorz Strzelczyk i 
Marian Szajna. Poparło ich łącz-
nie 76 758 gdańszczan, o ponad 
30 tys. więcej niż urzędującego 
prezydenta, który,zgodnie z ordy-
nacją, przeszedł do  drugiej tury i 
wygrał z M. Formelą.

Wybory w l. 2006 i 2010 miały 
bardziej jednostronny przebieg. 
W 2006 P. Adamowcza wybrało 
na prezydenta Gdańska 96 485 
obywateli, a jego konkurentów: 
Andrzeja Jaworskiego, Andrze-
ja Młota, Bartosza Nowaczy-
ka, Krzysztofa Pusza i Mariana 
Szajnę - łącznie 62 037. Wybo-
ry w 2010 roku były bardziej 
urozmaicone, bo wystartowało 
2 Adamowiczów: Paweł z PO 
i Dariusz z własnego komitetu. 
Urzędujący prezydent zdobył 
tylko 75 710 głosów, mniej o 
ponad 20 tys. niż 4 lata wcze-
śniej, ale dostatecznie dużo by 
nieznacznie wygrać w I turze. 
Na jego konkurentów, Krzyszto-
fa Andruszkiewicza, Stanisłąwa 
Corę, Zofi ę Gosz, Andrzeja Ja-
worskiego, Wojciecha Podjac-
kiego i D. Adamowicza - zagło-
sowało 65 073 wyborców.

Do żwawszej rywalizacji do-
szło w 2014 roku. P. Adamowicz 
w pierwszej turze zebrał popar-
cie  64 674 obywateli, a jego 
konkurenci: Jarosław Szczu-
kowski, Zbigniew Wysocki, 
Andrzej Jaworski, Ewa Lieder 
i Waldemar Bartelik - o ponad 
11 tys. większe, łącznie 76 594. 
Przy niezbyt wysokiej frekwen-
cji, raptem 36,14 proc. doszło do 

drugiej tury między P. Adamo-
wiczem i A. Jaworskim. Tę ba-
talię stosunkiem głosów 77 034 
(61,25 proc.) do 48 730 (38,75 
proc.) wygrał urzędujący prezy-
dent, ale chyba po raz pierwszy 
zanotowano próby budowania 
porozumienia części opozycji i 
A. Jaworskiego poparli, kładąc 
nacisk na potrzebę zmiany w 
Gdańsku, W. Bartelik i J. Szczu-
kowski.

Wybory w 2018 to kompro-
mitacja SLD - poniżej 1 proc. 
dla A. Ceynowy - i efektowny 
debiut na lokalnej scenie Kacpra 
Płażyńskiego (PiS), debiut poli-
tyczny z dobrze przygotowanym 
przesłaniem merytorycznym. 
Borykający się z problemami z 
oświadczeniami majątkowymi 
P. Adamowicz odtrącony przez 
PO - "jesteś mechanizmem nisz-
czącym" - założył własny we-
hikuł polityczny. PO postawiła 
na Jarosława Wałęsę, a wystar-
towali jeszcze: Jacek Hołubow-
ski, Elżbieta Jachlewska, Dorota 
Maksymowicz-Czapkowska. W 
rezultacie tych przegrupowań P. 
Adamowicz uzbierał tylko 77 
966 (36,97 proc.) głosów, a wie-
lobarwna jak obecnie w sejmie 
koalicja zmiany - 132 934 (63,03 
proc.).

Do drugiej tury w mateczniku 
PO nie wszedł kandydat PO, J. 
Wałęsa (58 561/27,7 proc.), a 
wszedł niespodziewanie delegat 
PiS K. Płażyński (62 594/29,68 
proc.), który utarczkami z urzę-
dującym prezydentem na temat 
jego prawniczych niestrawności 
prawie się nie zajmował. Mając 
perspektywę porażki w swoim 
siedlisku, PO w drugie turze 
wsparła swojego b. wiceprze-
wodniczącego, Płażyński mógł 

za to liczyć na ofi cjalne wspar-
cie W. Bartelika. Ostatecznie P. 
Adamowicz wygrał te wybory, 
skumulował poparcie 129 683 
gdańszczan (64,8 proc.), a K.Pła-
żyńskiego wybrało 70 432 (35,2 
proc.) mieszkańców miasta.

W perspektywie wyborów 
samorządowych wiosną 2024 
wszelki rozgardiasz w różnych 
kręgach gdańskiej opozycji 
sprzyja niezbyt efektywnej obec-
nej administracji Aleksandry 
Dulkiewicz. Nie wnosi ona do 
funkcjonowania Gdańska wiele 
nowego, demokrację miejską za-
mieniła w demokraturę gminną, 
opozycją w radzie poniewiera, a 
poniewierani skandowanie "j..... 
PiS" puszczają mimo uszu... 
prokuratury; władza ubezpiecza 
wygodę i dostatek swojego oto-
czenia, rozwija zręcznie swoje 
talenty promocyjne, nie szczędzi 
przy tym energii na prowadzenie 
polityk krajowych, a nawet euro-
pejskich co życia w gminie nie 
ubogaca.

Dopiero gromadząc na rów-
nych prawach różne środowiska 
społeczne, a w gruncie rzeczy 
polityczne - gdy bowiem cho-
dzi o redystrybucję pieniędzy 
publicznych i zamierzenia słu-
żące ogółowi mieszkańców, 
polityczność tych zamierzeń jest 
oczywista, można podjąć pró-
bę złamania lub nadwyrężenia 
gdańskiego układu władzy. Ma-
jąc na oku możliwości, które w 
ciągu 5.letniej kadencji zapewni 
20 miliardów budżetowych zło-
tówek, warto szukać porozumie-
nia, a nie pielęgnować rozmaite 
uprzedzenia. Można było w sej-
mie, można i w Gdańsku?

Parlament ich, gmina nasza.
(GG)
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1ie trwaþ w okoSacK�
Trzeba żyć chwilą, ale też planować, mieć elastyczność odreagowywania na zmieniającą się sytuację. Trwać w okopach nie radzę, 
bo w ten sposób Prawo i Sprawiedliwość osłabnie,  straci swojego ducha bojowego i polegnie - o tym i nie tylko o tym w rozmowie 
z Markiem Jakubiakiem, posłem ruchu obywatelskiego Kukiz’15

3LRWU GU]\ERZVNL� GUDWXOXMĊ 
wyniku w wyborach - ponad 
�� W\V� JáRVyZ ] yVPHJR 
PLHMVFD Z :DUV]DZLH� -DND 
E\áD UHFHSWD QD WHQ VXNFHV"

MDUHN -DNXELDN� W War-
szawie nie było praktycznie 
kampanii wyborczej Zjed-
noczonej Prawicy.  Nato-
miast ja swoją prowadzę 
od wielu lat. Mam kontakt 
bezpośredni z tysiącami wy-
borców, którzy - szczególnie 
za granicą - stanęli teraz na 
wysokości zadania. Od lat 
też prowadzę program na 
<T, gdzie można do mnie 
zadzwonić i porozmawiać na 
żywo. I chyba te ÄNocne Po-
laków rozmowy´, bo tak się 
ten program nazywa, Äza-
głosowały´ na mnie, na co 
zresztą liczyłem. Swoje lata 
mam, jestem z Warszawy, tu 
się wychowałem, uczyłem, 
mam tu przyjaciół, rodzinę. 
Więc było komu głosować. 
Wynik prawie 40 tys. gło-
sów w okręgu niewdzięcz-
nym dla prawicowego serca 
jest osiągnięciem. Tym bar-
dziej, że w ostatniej chwili z 
czwartego miejsca przerzu-
cono mnie na ósme. 
� :VSRPQLDá 3DQ R NDPSD�
QLL� CR PRĪQD E\áR ]URELü 
LQDF]HM� DE\ Z :DUV]DZLH 
Z\QLN E\á OHSV]\"

- Po pierwsze z warsza-
wiakami trzeba rozmawiać 4 
lata, a nie tylko raz na wy-
bory. Czy też zmieniać lidera 
w ostatniej chwili. Nie po-
szliśmy - tak jak obiecywano 
- jako Zjednoczona Prawica, 
a jako PiS. Kiedy pytano 
wyborców w badaniach Ädla-
czego głosowałeś przeciwko 
PiS¶owi´, 63� odpowiedzia-
ło, bo ich nie lubię, kolejne 
37 �  bo źle rządzą. Takie 
badania należało mieć przed 
nosem, bo nie jest to zasko-
czenie. Powinno się wcze-
śniej zrobić dokładnie to, co 
zrobił Donald Tusk - Äprze-
brendował´ swoją partię, 
zmienił nazwę, kolor logo z 
niebieskiego w biało czerwo-
ny. Po prostu patrioci, tylko 
czekałem jak oświadczą, że 
marsz niepodległości to też 
ich pomysł. Wybory to są 
emocje, a nie żadna prawda 

czy fakty. Choć Tusk nie wy-
grał, są w sejmie z gorszym 
wynikiem niż ostatnio, ale 
wzniecił nienawiść do PiS, 
co też przyniosło pozostałym 
partiom opozycyjnym dobre 
wyniki. 
� C]\ ZLG]L 3DQ UHIOHNVMH� 
SODQ QD SU]\V]áRĞü � FR GDOHM 
] SUDZLFą"

- Dowiedzieliśmy się po-
przez tytuły prasowe, że pla-
nowana jest wielka zmiana 
w PiS¶ie. W styczniu będzie 
zjednoczenie prawicy, czyli 
wszystkie środowiska prawi-
cowe na jednym spotkaniu. 
Rozmawiałem z Robertem 
Bąkiewiczem, z moimi kole-
gami z Kukiz¶15, nikt nas nie 
zaprasza, a już się mówi, że 
to się odbywa pod auspicjami 
Prawa i Sprawiedliwości, a 
nie partii z listy koalicyjnej, 
co by miało sens. PiS musi 
odnaleźć się w nowej rze-
czywistości, co nie idzie im 
łatwo, a szczególnie w no-
wej arytmetyce sejmowej. W 
Sejmie obowiązują parytety 
klubowe i Prawo i Sprawie-
dliwość bez rozdzielenia na 
3 - 4 kluby, nawet z jednym 
prezydium, nie będzie mia-
ło nic do powiedzenia. Dziś 
jako klub z niemal 200 posła-
mi, ma tyle samo czasu co np. 
Konfederacji z osiemnastoma. 

Trzeba żyć chwilą, ale też 
planować, mieć elastyczność 
odreagowywania na zmie-
niającą się sytuację. Trwać 
w okopach nie radzę, bo w 
ten sposób Prawo i Spra-
wiedliwość osłabnie,  straci 
swojego ducha bojowego i 
polegnie. A przecież nie o 
to chodzi, bo w ten sposób 
stracimy prawicę, a to bar-

dzo duża odpowiedzialność.
� C]\ 3DQ L SDĔVNLH ĞURGRZLVNR 
SROLW\F]QH E\áR ]DSURV]RQH 
GR ZVSyáWZRU]HQLD DNWXDO�
QHJR U]ąGX"

- Nie, nie byliśmy zapro-
szeni.
� GG\E\ ZSá\QĊáR ]DSURV]HQLH�  
SU]\Mąá E\ MH 3DQ"

- Zapewne nie, choć bez 
argumentów, nie wiem jak-
bym się zachował. W Ku-
kiz¶15 jesteśmy od tego, 
żeby myśleć i jeśli są żela-
zne argumenty, to wtedy po-
dejmujemy decyzję. Z zasa-
dy do funkcji rządowych nie 
biegniemy. Nam w sejmie 
chodzi o prawo, jego stano-
wienie. To jest cel mojego 
środowiska.
� 3U]HFKRG]ąF GR VSUDZ VHM�
PRZ\FK� GODF]HJR SHMP SRG 
ZRG]ą MDUV]DáND +RáRZQL 
]DF]ąá RG MDNLĞ WU]HFLRU]ĊG�
Q\FK VSUDZ"

- Po pierwsze dlatego, że 
jeszcze nie są większością 
rządową, nie mają mocy 
sprawczej.  Kolejna spra-
wa - to co wydaje się naj-
większym błędem polskiego 
ustawodawstwa, kiedy wła-
dza wykonawcza stara się 
zastępować ustawodawczą. 
Pierwsze ustawy wprowa-
dzili jako poselskie, co wia-
domo, że jest falstartem. Do 
tego koncentrujemy się na 
bazie emocji. 

Nie rozumiem, dlaczego 
akurat w pierwszej kolej-
ności głosowano odwołanie 
członków komisji do spraw 
badania wpływów rosyj-
skich. Nie jest to jakiś polski 
ewenement, podobne komi-
sje funkcjonują w większość 
krajów europejskich i pro-
wadzą intensywne prace. 
Nie chodzi czy pojawia się 
w sprawach Tusk, czy inny 
polityk, ale w jaki sposób 
Rosjanie wpływają na pol-
ską politykę. Tak samo ży-
czę sobie ujawnienia tajnego 
aneksu WSI, chcę wiedzieć 
kto chodzi  na rosyjskiej 
smyczy, skąd ma pieniądze 
na kontach. Do dziś np. pan 
Radosław Sikorski nie chce 
się wytłumaczyć z 800 tys. 
Euro, a ma być ministrem 
spraw zagranicznych. To 

przechodzi ludzkie pojęcie� 
� : NXOXDUDFK VHMPRZ\FK 
Vá\V]DáHP� ĪH SHZQ\P WHVWHP 
QD ZSá\Z\ URV\MVNLH Z 3RO�
VFH MHVW ZáDĞQLH RGZRáDQLH 
F]áRQNyZ WHM NRPLVML"

- Nie potrafię tego zrozu-
mieć, tej istoty myślenia o 
rządzie,  który już pokazał 
- i to parę lat temu, że jest 
prorosyjski.
� KRĔFHP OLVWRSDGD SROLW\F\ 
3ROVNL ���� L KRDOLFML OE\�
ZDWHOVNLHM ZQLHĞOL GR VHMPX 
XVWDZĊ� R W]Z� ]DPURĪHQLX 
FHQ\ HQHUJLL� FR VSRZRGRZDáR 
WU]ĊVLHQLH ]LHPL� QD]ZDQH MXĪ 
Z PHGLDFK DIHUą ZLDWUDNRZą� 
C]\ WR SU]\SDGHN L MDNLH 
NRQVHNZHQFMH WHJR G]LDáDQLD 
SRZLQQ\ E\ü ]DVWRVRZDQH"

- Ten przypadek pokazuje, 
jak będzie to wszystko dzia-
łało. Widzę to trochę inaczej 
niż wszyscy, bo wg mnie ktoś 
po prostu chce na tym suto 
zarobić. Przydzielono Pol-
sce z tzw. KPO 5 miliardów 
Euro, w części pożyczki 4,5 
mld. Reszta to bezzwrotny 
grant z dokładnym zapisem, 
na co ma być to użyte - na 
wiatraki. I tak mi się zamy-
ka klamrą logiczną. Ustawa 
wpychana kolanami, gdzie na 
jej ponad 60ciu stronach 36 
jest o dopłatach, pozostałe 28 
stron dotyczy miejscowych 
planów zagospodarowania, 
które będą mogły być pod-
ważane uchwałami gminy, 
baz możliwości odwołania. 
Zapisy, które tam liberalizują 
wszystko, są przygotowane 
pod te 5 miliardów otrzyma-
nych na budowę wiatraków 
z fi rmy Siemens oraz innych 
urządzeń przez nią budowa-
nych. 

Ta fi rma jest bliska upadku 
i trzeba jej bardzo pomagać. 
Już raz Äpomagaliśmy´ nie-
mieckim stoczniom w taki 
sam sposób, więc scenariusz 
jest podobny. Do tego przy-
szła Minister Ochrony ĝrodo-
wiska, pani Hennig-Kloska, 
która wniosła ten projekt do 
Sejmu mówi , że będzie jej 
broniła. Nie wiem dlaczego, 
nie mam pojęcia. Padają ja-
kieś nazwiska ekspertów, lob-
bystów, ewidentnie tutaj przy-
dała by się komisja śledcza.

� A F]\ KRPLVMD 1DG]RUX 
)LQDQVRZHJR QLH SRZLQQD 
]DMąü VLĊ NRQVHNZHQFMDPL 
JLHáGRZ\PL QD DNFMDFK OUOHQX� 
DOH L LQQ\FK XG]LDáRZFyZ"

- Nie tylko KNF, ale i pro-
kuratura. Spółka akcyjna ma 
działać na rzecz interesu ak-
cjonariatu i jeżeli państwo 
polskie czy ugrupowanie 
polityczne działa na jego 
szkodę, to jest zadanie dla 
śledczych. Utrata warto-
ści akcji Orlen na prawie 7 
mld to jest też utrata zaufa-
nia do sytuacji politycznej 
i gospodarczej. A to może 
być bardzo złe dla innych 
graczy rynkowych. Wartość 
gospodarki polskiej może 
spaść przez takie niemądre 
i szkodliwe działanie. Tak 
było kiedyś z KGHM, kie-
dy ówczesna premier Ewa 
Kopacz wprowadziła ni stąd 
ni z owąd podatek od kopa-
lin. I jeszcze bezczelnie ktoś 
mówi, że Orlen się pławi w 
luksusach i niech się podzie-
li z narodem. Jak za komuny 
mamy działać? Jeżeli pań-
stwo polskie w ten sposób 
się zachowa, to kto w Polsce 
będzie inwestował?
� : SU]\V]á\P W\JRGQLX H[SRVH¶ 
3UHPLHUD MRUDZLHFNLHJR� 
MDáR UHDOQ\P MHVW ZRWXP 
]DXIDQLD L SHMP ]DSHZQH 
Z\áRQL Z W]Z� GUXJLP NURNX 
VZRMHJR NDQG\GDWD� C]\ 
SDĔVNLP ]GDQLHP 3UH]\GHQW 
QLH]ZáRF]QLH ]DSU]\VLĊJQLH 
U]ąG L F]\ WR ZáDĞQLH QRZ\ 
SUHPLHU EĊG]LH XF]HVWQLF]\á 
Z V]F]\FLH RDG\ EXURSHMVNLHM 
����� JUXGQLD"

- Myślę, że kilka dni to 
opóźni, bo tam trzeba po-
wiedzieć Yeto,  a  Donald 
Tusk tego nie zrobi, gdyby 
tam pojechał jako premier. 
Według mnie Prezydent po-
winien złożyć zastrzeżenia, 
bo nie jest tak, że nie ma 
w tej sprawie głosu. Jest 
najwyższą władzą Rzeczy-
pospolitej, jeżeli ma infor-
mację na temat na przykład 
działalności na szkodę Rze-
czypospolitej przez Donalda 
Tuska, powinien ten fakt 
wykorzystać, co najmniej 
prosząc o dokładne wyja-
śnienia tych kwestii przez 

zaprzysiężeniem. Propono-
wałem nawet, aby ludzie 
wysyłali maile do Prezyden-
ta ze swoim stanowiskiem w 
tej sprawie, żeby poczuł się 
trochę pewniejszy, nabrał 
siły poparciem narodu. Bo 
nieprawdą jest, że większość 
głosowała na Tuska. Do-
datkowo jest  osobą o naj-
większym wskaźniku brak 
zaufania w społeczeństwie, 
sięgającym 75�. Więc py-
tam się - jakim cudem on 
może zostać premierem?
� -HĪHOL WHQ FXG VLĊ Z\GDU]\� 
WR MDNLHJR U]ąGX 3DQ VLĊ 
VSRG]LHZD"

- Rządu zwijania Polski, 
ponownej  p rywatyzac j i , 
mamy pierwszy przykład 
w Orlenie. To będzie rząd, 
który nie będzie przedkładał 
interesu Polski.
� -XĪ QD NRQLHF� F]\ SUDZLFD 
Z 3ROVFH MHV]F]H LQWHUHVXMH 
3RODNyZ"

- W mojej ocenie nawet 
bardzo, tylko tyle że my to 
musimy wszystko jakoś po-
układać. Nie możemy być 
jedynie bogobojni  i  wy-
łącznie z wieńcami chodzić 
pod pomniki. Musimy bu-
dować przyszłość. Na fun-
damentach naszej historii, 
z szacunkiem do naszych 
dziadów i pradziadów, ale to 
nie może przeistoczyć się w 
kościec życia dzisiejszego, 
musimy patrzeć do przodu. 
� 1RZRF]HVQD SUDZLFD ZJ 
MDUND -DNXELDND WR MDND"

- To taka, która jest mocno 
osadzona w Unii Europej-
skiej, ale jako Polacy, a nie 
Äunijczycy´, z polskim zło-
tym i silną armią. To prawi-
ca wykształconych, młodych 
ludzi, którzy chcą pozosta-
wać w Polsce i ją budować, 
wzmacniać. To mówiąca ję-
zykiem polskim za granicą 
z dumą, bez kompleksów. 
Jesteśmy cudownym naro-
dem, dobrze wykształco-
nym, operatywnym. Dziś wg 
wskaźników OECD jesteśmy 
krajem najszybciej rozwija-
jącym się, a to jest zasługą 
nas, Polaków.

5ozPawiaã Piotr 
GrzyEowski T. 
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: Jdańskiej estetyce
"Gazeta Gdańska" w ostatniej wystawie �0�� roku zaprasza na prezentację ciekawego 
gdańskiego malarstwa do galerii „W Zaułku”. Przedstawiamy kolejne dwie postaci 
wystawy „Gdańskie Barwy, Gdańskie Tonacje”. Te dwie kolejne osoby to Stanisław 
Brzęczkowski i Albert /ipczynski. 

Ale o ile Brzęczkowski w Wolnym Mieście nie był przez 
Niemców tolerowany, o tyle Lipczynski pomimo swojego pol-
skiego pochodzenia znalazł więcej aprobaty w niemieckich 
oczach. Dlatego obie biografi e są tak różne. Niestety stosunek 
Niemców do sopocianina miał przełożenie na jego sytuację po 
wojnie. Lipczynski przez PRL-owskie władze został zmargina-
lizowany i umarł w skrajnej biedzie, a Brzęczkowski dzięki wy-
emigrowaniu w 1935 roku z Gdańska ocalił życie.

6tanisãaw Brzčczkowski

Urodził się w Koronowie niedaleko Bydgoszczy w 1897 roku. 
Ilekroć pisałem o polskich artystach w Wolnym Mieście Gdańsku 
zawsze wśród pierwszych czterech wymieniałem jego nazwisko. Sta-
nisław Brzęczkowski obok Mariana Mokwy, Stanisława Chlebow-
skiego i Mariana Bohusz-Szyszko należał do najbardziej polskich 
artystów na terenie Wolnego Miasta. Przyjaciel Stanisława Przyby-
szewskiego i Aleksandra Majkowskiego, tak jak oni w 
trudnej atmosferze szykan niemieckiej dominacji w mie-
ście walczył o swoją polską godność. Swoje losy związał 
od 1921 roku z Gdańskiem by prawie po 15 latach na 
cztery lata przed wojną przeprowadzić się do Bydgoszczy, 
swego rodzinnego miasta. Może jest artystą mało znanym 
ale zasługuje na wyjątkowe, specjalne miejsce w polskiej 
sztuce. Był artystą grafi kiem, projektantem grafi ki użyt-
kowej, który zapisał się wyjątkową działalnością na rzecz 
Pomorza. Mimo wojskowej służby dla Niemców w czasie 
pierwszej wojny światowej zawsze myślał po polsku i jak 
się później okazało był oddanym patriotą. 

Swoje wykształcenie, wychowanie i talent budował 
na podstawach Miejskiej Szkoły Realnej w Bydgosz-
czy i Szkoły Przemysłu Artystycznego w Gdańsku. 
Po krótkim pobycie w Chojnicach przeprowadził się 
do Gdańska gdzie od 1921 roku rozpoczął pracę w 
Dyrekcji Polskich Kolei Państwowych. Zaprzyjaźnił 
się z pracującym tam wybitnym dramaturgiem Sta-
nisławem  Przybyszewskim, dzięki niemu poznał 
Aleksandra Majkowskiego działacza kaszubskiego, 
dziennikarza ÄGazety Gdańskiej´, a następnie  cza-
sopisma ÄGryf´. Praca redakcyjna i praca kierownika 
artystycznego miały duży wpływ na dalsze losy, rozwinęła jego 
zainteresowania i znajomości miejscowym regionalizmem. 

Zatem osobowość Stanisława Brzęczkowskiego kształtowała 
się pod okiem dwóch jakże różnych autorytetów artystycznych. 
Poglądy na sztukę i opanowanie technik grafi cznych pomogły w 
dalszym rozwoju  warsztatu artysty grafi ka. Jego wykształcenie 
zdobywane dzięki talentowi i ogromnej pracy w coraz większym 
stopniu przybliżało go do artystycznego wymiaru pozwalającego 
na wystawianie i uczestnictwo w dorocznych wystawach sztuki 
polskiej. Uczestniczył w prestiżowych wystawach Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 

Obok szerokiej działalności twórczej był współorganizatorem ruchu 
artystycznego na Pomorzu. Gęsta narodowo-socjalistyczna atmosfera 
Gdańska zmusiła artystę do powrotu w swoje rodzinne strony i po 
krótkim pobycie w Niemczech otrzymał pracę w największej polskiej 
drukarni, Zakładach Grafi cznych Instytutu Wydawniczego ÄBibliote-
ka Polska´ w  Warszawie na stanowisku redaktora technicznego. Jed-
nocześnie nadal rozwijał się jako grafi k. Jego drzeworyty, litografi e i 
akwaforty cieszyły się wielkim uznaniem. 

Już po wojnie powrócił do Bydgoszczy i swoje prace prezento-
wał na wystawach międzynarodowych w Monachium, Moskwie, 
Hamburgu, Wiedniu, Pekinie, Poznaniu, Warszawie. Włączył się 
do pracy pedagogicznej organizując w Liceum Technik Plastycz-
nych w Bydgoszczy wydziału poligrafi cznego. 

Jeszcze przed wojną w 1936 roku nakładem ÄBiblioteki Pol-
skiej´ ukazała się w nakładzie 300 egzemplarzy w technice o൵ -
setowej ÄTeka Miast Polskich´ 10 autolitografi i, na papierze bez-
drzewnym. Teka została wydrukowana przez Fabrykę ÄLignoza´ 
Sp. Akc. w Pniowcu. Słowo  wstępne do niej napisał dziennikarz 
pomorski, krytyk literacki, regionalista Henryk Kuminek «´ 
Obok średniowiecznego gotyku, obok renesansowych ratuszów i 
baroku gmachów klasztornych stanęły dzieła Polski odrodzonej: 
żelbetowe bloki Gdyni - polskiego ukochania i dumy największej. 
Miasta pomorskie ± przetrwały, trwają i trwać będą, pieszczone i 
smagane przez wiatr powiewający od morza, który niesie w ka-
szubskie i lechickie lądy zapach wody słonej i zapach jodowy, 

szczególną rzeźwość i siłę.´ Te patriotyczne słowa cechowały 
twórczość Stanisława Brzęczkowskiego, a prace litografi czne teki 
w pełni oddają surowy klimat ziemi pomorskiej. Jednak ukształto-
wane zostały już w zupełnie innej stylistyce niż te pierwsze próby 
wzorowane na niemieckiej ekspresji.  Artysta w swych grafi cz-
nych poszukiwaniach najchętniej wypowiadał się w stylistyce 
drzeworytu. W swej twórczości był bardzo precyzyjny i jest auto-
rem wielu cykli tematycznych. 

Od jego śmierci w 1955 roku minęło 65 lat, a jego praca i dzie-
ła przynajmniej na Wybrzeżu nie doczekały się jeszcze godnej 
prezentacji.

AOEert /iSczinski 

Pamiętam tę postać z ulicy Bohaterów Monte Cassino w So-
pocie. Na początku lat 70. miałem okazję przyglądać się zmę-
czonej, dziwnej postaci człowieka bardziej przypominającego 
francuskiego kloszarda niż jeszcze niedawno podziwianego w 
Europie artystę. Był wiosenny, ciepły dzień, na wysokości kulto-

wej wówczas kawiarenki Teatralna, odwiedzanej przez trójmiej-
ską młodzież, przechodził powolnym krokiem malarz w zimo-
wym szarym płaszczu i szaliku. Albert Lipczinski, zapomniany 
sopocki artysta, któremu los kazał po wojnie zostać w Polsce.

Albert Lipczinski urodził się w Lęborku (1876), tam jego oj-
ciec wraz z najstarszymi braćmi, Ma[em i Ale[andrem, prowa-
dził warsztat produkujący fortepiany. Warsztat z czasem prze-
kształcił się w wytwórnię i został przeniesiony do Gdańska, 
produkowano w nim instrumenty znane w całej Europie. Swoje 
najlepsze lata spędził w LiYerpoolu, następnie talent rozwijał w 
Sopocie. Malował w okresie kształtowania się europejskiego 
postimpresjonizmu. Dążył jeszcze przed wojną do wyrażania 
większych emocji, czuł, że to dobry kierunek. Emocje zaczął 
przedkładać ponad formę i światło. Jego spuścizna artystyczna 
krąży jeszcze po Europie, są kolekcjonerzy, którzy wyszukują 
jego obrazy. Ten niezwykły talent został przez władze PRL sku-
tecznie zniszczony.

Lipczinski uczęszczał do Państwowej Dokształcającej 
Szkoły Rzemieślniczej w Gdańsku, gdzie malarstwo w 
latach 1893௅1902 wykładał niemiecki malarz scen rodza-
jowych Adolf Mlnnchen. W 1897 roku musiał wyemigro-
wać i wyjechał do LiYerpoolu, tam pogłębiał i udoskona-
lał swoje umiejętności malarskie. W LiYerpoolu odniósł 
swoje największe sukcesy artystyczne. Od 1906 roku już 
regularnie brał udział w wystawach, by w 1911 wystawić 
swoje dwa obrazy w towarzystwie takich malarzy, jak 
Matisse, Gauguin, Picasso, Derain, 9an Gogh. Tak dobrze 
rozwijającą się karierę artystyczną przerwała zawierucha I 
wojny światowej, która zmusiła go do opuszczenia Anglii. 
W 1919 roku wraz żoną przyjechał do Sopotu, gdzie się 
osiedlił. Tu do wybuchu wojny również z dużymi sukce-
sami prowadził działalność artystyczną. 

Należał do Gdańskiego Towarzystwa Sztuk Pięknych. 
Malował przede wszystkim portrety, których mistrzowskie 
wykonania przyczyniało się do dużej popularności. Malo-
wał również pejzaże z okolic Gdańska, Sopotu, Kaszub 
i ĩuław. Należał do grona gdańskich malarzy zapisują-
cych ulotne chwile i magiczny klimat gdańskich uliczek, 
uwieczniał statki, żaglowce cumujące przy nabrzeżach 
portowych, ruch barek powoli snujących się o poranku po 

wodzie spowitej mgłą, oddawał w swoich obrazach klimaty portowe 
charakterystyczne dla hanzeatyckiego miasta. Właśnie ta przynależ-
ność do grona największych gdańskich malarzy, do których należeli 
między innymi: Reinhold Bahl, Marian Mokwa, Arthur Bendrat, 
Stanisław Chlebowski, Berthold Hellingrath, Alfred Scherres czy 
Theo Urtnowski, przysporzyła mu po wojnie wiele problemów. 
Właściwie nie powrócił już do dawnej świetności, odtrącony przez 
nowe władze, powoli popadał w artystyczny niebyt. Utrzymywał 
się z malowania portretów na zamówienie oraz z korepetycji języka 
angielskiego, których udzielała żona.

W 2008 roku w Sopocie odsłonięto tablicę pamiątkową po-
święconą artyście. Postać Alberta Lipczinskiego przypomniało w 
roku 2011 Muzeum Narodowe w Gdańsku, organizując jego wy-
stawę. W tym samym czasie ukazała się wydana przez wydaw-
nictwo słowo/obraz terytoria książka DaYida Binghama "Albert 
Lipczinski ௅ malarz niepokorny". Artysta umarł w kompletnym 
zapomnieniu 15 maja 1974 roku. Pozostaje nadal tajemniczym, 
niepokornym i zapomnianym sopockim malarzem.
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Jesienny Salon Galerii Sztuki Gdańskiej, ÄGazety Gdańskiej´ na zakończenie sezonu 
2023 przygotował wystawę ÄGdańskie Barwy, Gdańskie Tonacje ´. Ekspozycja odbędzie 
się w gdańskiej ÄGalerii  W Zaułku´ znanej już koneserom sztuki na Wybrzeżu z wystawy 
ÄDwa żywioły - góry i morze´ - Ryszard Kowalewski i Artur Baranowski oraz ÄPejzaże 
Bogusława Góreckiego´. Tym razem w wystawie zbiorowej  znakomitych gdańskich ar-
tystów zaprezentujemy stare i nowe pejzaże Gdańska. Wystawa jest przypomnieniem paru 
bardzo ciekawych polskich obrazów międzywojennego Gdańska. Szczerze mówiąc było 
ich bardzo mało, a to ze względu na dużą dominację w mieście NSDAP i znienawidzenie 
wszystkiego co polskie. Mała grupa polskich artystów, mimo szykan nadal utrzymywała 
kontakty z polskimi związkami twórczymi, co miało olbrzymi wpływ na prezentacje ich 
sztuki w Gdańsku. Rodzime prace mogły być prezentowane jedynie na wystawach or-
ganizowanych przez polskie związki artystyczne, niestety takich wystaw było zaledwie 
kilka. Temat do dziś jest bardzo słabo rozpoznany, jednak wiadomo o kilku bardzo dobrych 
polskich artystach, których twórczość wyraźnie przewyższała dokonania olbrzymiej ilości 

niemieckich malarzy, nadających wyobrażenie o gdańskiej sztuce. Marian Mokwa, Stani-
sław Chlebowski, Albert Lipczinski, Stanisław Brzęczkowski, Marian Szyszko-Bohusz, 
czy mało znane malarstwo Stanisława Przybyszewskiego, głęboko uwierało niemieckich 
recenzentów. Polskie malarstwo było bardzo dobre, czasami bardzo wyraźnie lepsze od 
twórczości niemieckich artystów.  Nowa wystawa ÄGazety Gdańskiej´ jest próbą pokazania 
choć paru takich obrazów, których niestety pozostało zaledwie kilka. Druga część ekspozy-
cji stanowi gdańską twórczość  Tadeusza Ramika powojennego polskiego artysty pochodzą-
cego z Zaolzia, który dopiero w Gdańsku mógł rozwinąć swoją osobowość. Trudno mówić 
o takim  samym ograniczeniu  jak w wypadku malarzy gdańskich, jednak jego twórczość 
w Czechosłowacji  była w podobny sposób zniewolona. Ramik dopiero w Gdańsku uzyskał 
swobodę i świeżość artystyczną. Jego kompozycje same w sobie stały się bardzo oryginalne 
i prezentują wysoki poziom. To zestawienie jakże innych malarskich stylistyk pokazuje, że 
sztuka nie może być poddana jakimkolwiek ograniczeniom. 
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Gdańskie Barwy, Gdańskie Tonacje
Zakończenie sezonu wystawienniczego �0�� „Gazety Gdańskiej” zapowiada się bardzo atrakcyjnie. W grudniu, w Galerii Zaułek, 
w Gdańsku odbędzie się wystawa zatytułowana „Gdańskie Barwy, Gdańskie Tonacje”. Ekspozycja będzie prezentacją twórczości 
kilkorga gdańskich artystów objętych różnego rodzaju restrykcjami wynikającymi jedynie z Iaktu polskiego pochodzenia.

Pokazane zostaną prace trzech polskich 
malarzy Wolnego Miasta Gdańska: Stani-
sława Chlebowskiego, Alberta Lipczynskie-
go i Mariana Mokwy oraz prace Tadeusza 
Ramika, polskiego artysty z Zaolzia, dziś 
mieszkającego w Gdańsku. Twórcy, którego 
sytuacja na Morawach nie była łatwiejsza od 
sytuacji polskich malarzy w Wolnym Mie-
ście Gdańsku. Podobne obostrzenia doty-
czyły po wojnie polskich artystów na ĝląsku 
Cieszyńskim.

Tadeusz Ramik do Gdańska przyjechał 
dopiero w latach 80. Tu się osiedlił i oże-
nił, tu mógł rozwinąć swój talent. Dziś już 
starszy pan, jednak jego malarstwo niesie 
duży ładunek emocjonalny. To właściwie w 
Gdańsku rozpoczęła się jego droga prawdzi-
wego artysty. Nie mając wstępu na wyższą 
uczelnię w Pradze mógł zaliczyć półwyższe 
studia artystyczne w Ostrawie na kierunku 
grafiki. Wraz ze swoimi kolegami, mala-
rzami z Karwiny: Franciszkiem ĝwidrem 
i Rudolfem ĩebrokiem próbował tworzyć 
grupę ambitnych artystów wywodzących się 
ze ĝląska Cieszńskiego. Sam jednak był pod 
wpływam rumuńskiego malarza Corneliu 
Baby oraz Oscara Kokoschki austriackiego 
ekspresjonisty, najsłynniejszego przedstawiciela berlińskiej gru-
py artystycznej Der Sturm. Do idoli Ramika należy jeszcze ame-
rykańsko-niemiecki malarz Bauhausu Lyonel Feninger znany ze 
swoich międzywojennych pejzaży malowanych na Pomorzu w: 
Trzęsaczu, Rewalu czy Mrzeżynie. Jego fascynacje doskonale 
widać w gdańskich obrazach, których kilka zobaczymy na wy-
stawie w Galerii Zaułek.

W jednym z tekstów przed laty pisałem o Tadeuszu Ramiku: 
Ä...Swoją drogę odnalazł w górach, czeskich i polskich Tatrach, 
zanurzył się głęboko do granic pozazmysłowej możliwości ich 
postrzegania. Kolor pojawił się wraz z ich rozumieniem, spły-
nął na obraz dzięki trwodze i przeżyciom zaznanym, gdzieś tam 
wysoko w trudnych górskich warunkach. Same góry podpo-
wiedziały rozwiązania jego malarskich dylematów. Rozumienie 

twardej niezależności postawiło artystę przed swobodnym ich 
czuciem i postrzeganiem rzeczywistości. Forma przyszła sama. 
Gęste impasty nadają im tę codzienną dzikość, pojawiają się 
także krzyże dzielące obraz na dwie części, to jak odbicie dwo-
istości postaci ludzkiej, a może hołd złożony naszej chrześci-
jańskiej drodze, to tajemnica świadomego artysty. Droga, którą 
szedł Tadeusz doprowadziła go do interesującej interpretacji 
gór. W jego obrazach pojawia się mocno odciśnięta, dotychczas 
skrępowana postawa wreszcie wolnego artysty, swobodnie mo-
gącego interpretować swoje odczucia. Odczucia, które znalazły 
miejsce w postawie, temacie, kolorze, formie i fakturze. Nagle 
wybuchły i znalazły swoje właściwe miejsce´.

Drugą część wystawy stanowi przypomnienie paru bardzo 
ciekawych polskich obrazów międzywojennego Gdańska. 

Szczerze mówiąc było ich bardzo mało, a to ze 
względu na dużą dominację w mieście NSDAP 
i znienawidzenie wszystkiego co polskie. Mała 
grupa polskich artystów, mimo szykan nadal 
utrzymywała kontakty z polskimi związkami 
twórczymi, co miało olbrzymi wpływ na pre-
zentacje ich sztuki w Gdańsku. Rodzime prace 
mogły być prezentowane jedynie na wysta-
wach organizowanych przez polskie związki 
artystyczne, niestety takich wystaw było za-
ledwie kilka. Temat do dziś jest bardzo słabo 
rozpoznany, jednak wiadomo o kilku bardzo 
dobrych polskich artystach, których sztuka 
wyraźnie przewyższała dokonania olbrzymiej 
ilości niemieckich malarzy, nadających wy-
obrażenie o gdańskiej sztuce. Marian Mokwa, 
Stanisław Chlebowski, Albert Lipczynski, 
Stanisław Brzęczkowski, Marian Szyszko-Bo-
husz, czy mało znane malarstwo Stanisława 
Przybyszewskiego, głęboko uwierało niemiec-
kich recenzentów. Polskie malarstwo było bar-
dzo dobre, czasami wyraźnie lepsze od twór-
czości niemieckich artystów.

Nowa wystawa ÄGazety Gdańskiej´ jest pró-
bą pokazania choć paru takich obrazów, których 
niestety pozostało zaledwie kilka. To ciekawe 
spojrzenie na gdańską sztukę, może lekko ryzy-
kowne uświadamia nam że malarstwo naszych, 

miejscowych artystów jest interesujące, barwne z bardzo różny-
mi tonacjami, tworzącymi jej wyraźny charakter.
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W tonacji polskich barw
Przygotowując wystawę „Gdańskie Barwy, Gdańskie Tonacje” natknąłem się na tekst traktujący o jednym z najważniejszych 
niemieckich malarzy początku ;; wieku. /oYis &orinth, znany z kilkukrotnych pobytów w Sopocie, malował tu pejzaże z widokiem 
na Zatokę Gdańską. Jego osobowość zainteresowała mnie przed laty za sprawą wyjątkowości jego impresjonistycznych dzieł. Jak 
się okazuje był też wychowawcą wielu pokoleń znakomitych malarzy.

Po gdańskich studiach na Politechnice w Gdańsku na dalszą na-
ukę trafił do niego Stanisław Chlebowski, jeden z najzdolniejszych 
malarzy Fritza Pfuhle, innej niemieckiej osobowości malarskiej. 
Chlebowski wywodzący się z Braniewa, studia zakończył z wielkimi 
nadziejami, a po praktyce u Corintha udał się do Paryża, gdzie już 
sam w otoczeniu wpływów francuskich impresjonistów: Matisse¶a. 
Maneta, BraTe¶a, Cezanne¶a kształtował swój talent wyrastając na 
wybitnego artystę. Pobyty w Paryżu dzielił między Gdańsk, Berlin, 
Drezno, Poznań, Kraków i Warszawę.

Pracownie miał w Gdańsku, a w otoczeniu niemieckich artystów 
Wolnego Miasta Gdańska nie miał sobie równych. Jak się później 
okazało wraz z Mokwą, Lipczynskim, Brzęczkowskim i krótko 
mieszkającym w Gdańsku Przybyszewskim też malującym stanowili 
silna reprezentację polskiego malarstwa w tak nieprzyjaznym miej-
scu. Oczywiście nie tak dużą jak środowisko niemieckich malarzy, 
jednak bardzo silną z dobrze wykształconymi twórcami, już dawno 
znanymi w europejskich galeriach. Niemieccy recenzenci sztuki na 
łamach gdańskiej prasy mogli się tylko zachwycać i Äcmokać´ nad 
poziomem polskich artystów.

Skromny nagrobek na oliwskim cmentarzu. W 1969 roku zostało 
złożone tu ciało Stanisława Chlebowskiego. Leży obok sióstr Marii 
i Heleny. Jego życie nierozerwalnie złączone było z Gdańskiem. W 
powojennym mieście pracownie miał we Wrzeszczu przy ulicy Za-
wiszy Czarnego. Artysta wywodził się z inteligenckiej rodziny, ojciec 
Antoni był profesorem filologii klasycznej, a matka Agata, pianistką. 
Kuzyn ojca Stanisław Chlebowski (1835-1884) był słynnym ;I;-
-wiecznym polskim malarzem orientalistą, wychowankiem sławnego 
malarza francuskiego Jeana - Lpona Gpr{me¶a.

Kariera artystyczna przybyłego z Braniewa do Gdańska w 1908 
roku z matką i siostrami Stanisława Chlebowskiego miała swój po-
czątek w Wyższej Szkole Technicznej na Wydziale Architektury (Po-
litechnika Gdańska). Wielkie szczęście spotkało młodego studenta 
bowiem na zajęcia z malarstwa trafił do dwóch wyjątkowych postaci 
gdańskiej sztuki, najpierw do Augusta Yon Brandisa, a później do 

Fritza Augusta Pfuhle¶go. Po skończonych studiach młody inżynier 
na dalszą naukę wyruszył do Drezna i Berlina, gdzie przez trzy lata 
studiował u wspomnianego niemieckiego impresjonisty LoYisa Co-
rintha, a następnie wyjechał do Paryża. Jak się okazało Paryż stał się 
jego drugim domem, tam często wracał by malować, od 1920 roku 
praktycznie już do wojny często podróżował. Był to czas wypełniony 
wieloma obowiązkami, dużo malował, będąc pod wpływem francu-
skich impresjonistów, jego sztuka rozwijała się bardzo szybko i gwał-
townie. W obrazach z tamtych lat zauważyć można pewien niepokój 
wynikający z poszukiwań. Jedną z pierwszych prac po przybyciu do 
Gdańska było zaprojektowanie i wykonanie plakatu reklamującego 
dopiero co powstałe Międzynarodowe Targi Gdańskie.

Stanisław Chlebowski był członkiem wielu stowarzyszeń twór-
czych między innymi: Union Intrnationalen K�nstler z siedzibą w 
D�sseldorfie, K�nstlerbund Danzig oraz Towarzystwa Zachęt Sztuk 
Pięknych w Warszawie. Swoje obrazy wystawiał i sprzedawał w Ber-

linie, Paryżu, Królewcu, Poznaniu, Warszawie i Krakowie.
Prace Chlebowskiego już za życia gromadziło gdańskie Stadtmu-

seum. Należał do twórców przewidywalnych, jego obrazy były na-
turalne, przyjemne dla oka, charakteryzowały się pewną swobodą, 
zawsze malowane były z wielkim smakiem. Mogły się podobać, w 
pierwszych dniach września 1939 roku po zajęciu przez okupantów 
komisariatu Rzeczpospolitej w Gdańsku, zaginęły wszystkie prace 
Chlebowskiego stanowiące wystrój biura. O tej sytuacji pisze w swojej 
książce ÄOpowieści gdańskich uliczek  ́Edgar Milewski, mój znajomy, 
z którym jako młody dziennikarz miałem okazję pracować w redakcji 
Polskiego Radia w Gdańsku. Wielki znawca gdańskich historii.

Tymczasem zapraszam za tydzień do opowieści o kolejnych bo-
haterach wystawy ÄGdańskie Barwy, Gdańskie Tonacje´ Albercie 
Lipczynskim i Stanisławie Brzęczkowskim.
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Pochodził z Kaszub i był jednym z najwybitniejszych polskich malarzy marynistów. Szczególnie akwarele prezentują bardzo duże możliwości 
malarza oraz wysoki poziom artystyczny. Malował je z wielką lekkością, kolory często zawężał do błękitów i zieleni, dzięki czemu uzyskiwał 
wyjątkowy nastrój. Jego malarstwo charakteryzowało się niespotykaną prostotą. Pomimo realistycznego spojrzenia na rzeczywistość, 
prezentował je w sposób jedyny, stworzony przez siebie, bardzo naturalny, a zarazem oryginalny i rozpoznawalny. Nie poddawał się 
współczesnym, co rusz zmieniającym się trendom malarskim. 

Studiował w Norymberdze, Monachium i Berlinie (1906-1909?). 
Przez krótki okres związany był jako rysownik i korespondent z ÄGa-
zetą Grudziądzką  ́Podczas 80 lat pracy twórczej odbył wiele podróży 
artystycznych po świecie. Przez prawie całe swoje życie, od 1918 
roku mieszkał wraz z żoną skrzypaczka Stefanią àukowicz w So-
pocie. 

W 1920 roku rozpoczął prace nad monumentalnym cyklem hi-
storycznym ÄApoteoza Polski Morskiej´ złożonym z 44 obrazów. 
Pierwsza duża indywidualna wystawa artysty zakończona wielkim 
sukcesem, odbyła się w 1924 roku w warszawskiej ÄZachęcie´. Zaraz 
po tym, na terenie Wolnego Miasta Gdańska wraz z dystrybucją w 
Polsce zaczął wydawać pismo artystyczno-literackie ÄFale´. Od 1925 
do 1927 roku ukazało się siedem numerów. Periodyk propagował pro-
blematykę morską oraz zagadnienia kultury polskiej. 

W tym czasie ukazała się też teka artysty z dziewięcioma litografia-
mi. Był to czas wielkiej aktywności twórczej Mariana Mokwy oraz 
wielu dyskusji nad kierunkiem rozwoju sztuki. Spotkał się wówczas 
w Berlinie z takimi sławami malarstwa jak: Libermann, Chagall, Pi-
casso, Kandinsky. Dla prezentacji swoich obrazów historycznych, 
artysta wybudował w Gdyni (1934) swoją galerię, organizując jed-

nocześnie wystawy innym polskim marynistom. Galerię otwarto 
podczas uroczystości obchodów ĝwięta Morza 28 czerwca 1934 
roku. Symbolicznego otwarcia dokonali wojewoda pomorski Stefan 
Kirtiklis, komisarz rządu Franciszek Sokół i ksiądz dziekan Teodor 
Turzyński. Wydarzenie to miało olbrzymi wpływ na ożywienie życia 
kulturalnego kraju. 

W czasie wojny Niemcy, cały cykl historyczny spalili, a pozostałe 
obrazy zarekwirowali. Po wojnie los z artystą obszedł się brutalnie. 
Uznany za zdeklarowanego realistę został wypchnięty poza nawias 
życia artystycznego. Jego talent jednak został zauważony przez To-
warzystwo Marynistyczne Malarzy Brytyjskich. Jako jedyny Polak 
wystawiał w londyńskim Royal Society i Society of British Painters. 
Szukając swego miejsca w życiu artystycznym Mokwa zaangażował 
się w dokumentowanie morskiego życia gospodarczego kraju. Współ-
pracował z armatorami morskimi: PLO, PĩM, PRO, Dalmor. Malo-
wał: porty, stocznie, statki, kutry, wybrzeża, plaże, ludzi morza oraz 
obrazy historyczne dotyczące morskich dziejów Polski. Pozostawił 
po sobie wielką spuściznę, szacowana na około 8-9 tysięcy obrazów.

6tanisãaw 6eyIried

Stanisław Chlebowski, Zatoka, oleM, Słytno Stanisław Chlebowski, Na Motławie, akwarela, 1934

Marian Mokwa, :iele, oleM, Słytno
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Å2SowieĤþ :iJiOijnaµ w 0iniatXrze
Kiedy dostałam zaproszenie na premierę „Opowieści Wigilijnej” ucieszyłam się bardzo, bo to przecież klasyka celebrująca 
świąteczny nastrój. Przemiana głównego bohatera Ebenezera Scrooga uzmysławia nam wszystkim swoje wady i przywary, ale 
otwiera również możliwość naprawy własnych błędów. 

Wielokrotnie przedstawiana 
i filmowana adaptacja powie-
ści czyni ją doskonale znaną, 
a oczekiwania wobec kolejne-
go jej przedstawienia stawia 
na bardzo wysokim poziomie. 
Tak było i tym razem. Wybie-
rając się 3 grudnia na premierę 
w Teatrze Miniatura liczyłam 
na fajerwerki, choinki, piękną 
scenografię i piękne lalki. Ja-
kież było moje rozczarowanie, 
kiedy po odsłonięciu kurtyny 
zobaczyłam pustą scenę, a po 
chwili pojawili się aktorzy bez 
lalek. Tak właśnie rozpoczę-
ła się ÄOpowieść Wigilijna 
Wrzeszcz´, bo taki tytuł nosi 
właściwie ten spektakl. Ostatni 
człon tytułu umiejscawia akcję 
tu i teraz i zaprasza widza do 
obserwowania teatru w teatrze, 
a dokładnie przygotowań do 
szkolnego przedstawienia. 
Takie zadanie bierze na siebie 
trójka pięcioklasistów - nadak-
tywny Mały, rozrabiaka Filip i 
skłócona z rodzicami i świa-
tem Aga. Nie możemy zapo-
mnieć o wyalienowanej przy-
szłej saksofonistce 9anessie, 
czyli czwórka. Zapraszają oni 

do swojego przedsięwzięcia 
również dorosłych, sąsiadów 
mieszkających w tej samej 
kamienicy. Zaproszeni dorośli 
wnoszą ożywczy powiew do 
spektaklu. Znakomicie zagra-
ne ludzkie charaktery, które 
spotykamy na co dzień na na-
szej drodze. Sprzedawczyni, 
emeryt- policjant, zagubiona 
panna, cudzoziemiec. Ludzie 
samotni, często odrzuceni, z 
trudem radzący sobie z rze-
czywistością, a przy tym pra-
gnący bliskości, uczynni i w 
rezultacie tworzący wspól-
notę. No i zawsze obecny, w 
każdym pokoleniu i środowi-
sku ÄScrooge´, w tym wypad-
ku pan Leon. Ten nielubiany 
gbur, dbający tylko o własne 
dobro, nie liczący się z nikim 
i z niczym. Z trudem udaje 
się go namówić do udziału 
w przedstawieniu, właściwie 
obserwujemy jego przemianę 
niejako przy okazji. W epizo-
dach nawiązujących do ÄOpo-
wieści wigilijnej´ wykorzysta-
no różne techniki lalkarskie: 
teatr rąk, marionetki czy pa-
cynki. Bardzo to element cie-

kawy i urozmaicający spektakl 
niestety użyty w znikomym 
stopniu. Na tym tle szczegól-
nie pięknie zaprezentował się 
trzeci duch, animowany przez 
dwóch aktorów. Duży przera-
żający i straszny jak na ducha 

i pierwowzór przystało. 
O warstwę muzyczną za-

dbał Mikołaj Trzaska i jak dla 
mnie było jej stanowczo za 
mało. Scenografię stworzono 
Äz tego co się nawinie´ czyli 
prześcieradła, kartony, stare 

Äciuchy´ czy linki do zawie-
szania prania. Próby odbywa-
ją się na strychu to też mamy 
starą kanapę i kufer. Zwykle w 
przedstawieniach amatorskich 
korzysta się z takich właśnie 
zasobów scenograficznych, a 

ponieważ oglądamy próby te-
atru amatorskiego wydaje się 
być to uzasadnione. Od teatru 
profesjonalnego oczekiwała-
bym jednak czegoś więcej, ale 
rozumiem koncepcję i zamysł 
przedstawienia. Zabrakło mi 
też świątecznych akcentów 
± w ÄOpowieści wigilijnej´ 
ani jednej choinki, ani jednej 
choćby symbolicznej bomb-
ki. I jak tu uwierzyć w magię 
świąt? Taką wizję scenografii 
miała Aleksandra Szumska, 
a kostiumy zaprojektowała 
Magdalena Mucha. Autorem 
scenariusza jest Szymon Ja-
chimek, a spektakl wyreżyse-
rował Michał Derlatka. 

Na wyróżnienie zasługuje 
cały zespół aktorski biorący 
udział w przedstawieniu w 
szczególności kreujący posta-
ci dorosłych. Wprawdzie nie 
jest to moja ÄOpowieść wi-
gilijna´, ale z całą pewnością 
jest to mój Wrzeszcz i jedno 
jest pewne - młodym ludziom 
spektakl będzie się podobał, 
świadczyły o tym żywe reak-
cje premierowej publiczności. 

0aãJorzata =aOewska

;,; 0ičdzyszkoOny .onkXrs 5ecytatorski
;,; Międzyszkolny Konkurs Recytatorski „Opowieści gdańskiego astronoma” odbył się �0 listopada. Jego organizatorzy - Pomorska Biblioteka 
Pedagogiczna w Gdańsku oraz Szkoła Podstawowa nr 60 w Gdańsku - zaprosili do rywalizacji uczniów szkół podstawowych, którzy chcieli 
zaprezentować swoje umiejętności recytatorskie.

Dlaczego opowieści gdań-
skiego astronoma? Bo miasto 
Gdańsk, które zawsze patrzy-
ło w gwiazdy i mając u siebie 
wielkiego obserwatora nieba 
zapisało się w historii polskiej 
astronomii. Celem konkursu 
była m.in. popularyzacja li-
teratury pięknej, upowszech-
nienie wiedzy astronomicznej 
wśród uczniów, poznanie hi-
storii i teraźniejszości miasta 
Gdańska, czy kształtowanie 
postaw patriotycznych i oby-
watelskich.

Nauczyciele i uczniowie 
zmierzając się z tematem kon-
kursu wykazali się oryginal-
nością, pomysłowością i sze-
rokim spojrzeniem na zasługi 
wielkiego astronoma jak rów-
nież związaną z nim historią 
miasta.

W trakcie tegorocznej edy-
cji konkursu, którego poziom 
był bardzo wysoki, uczniowie 
zaskoczyli nie tylko swoim 
świetnym przygotowaniem, 
zaangażowaniem, interpreta-
cją tekstu, ale także wykorzy-
staniem elementów scenogra-
fii do uatrakcyjnienia swoich 
występów.Podczas konkursu 
można było spotkać się z ro-
dziną Jana Heweliusza pod-

czas deklamacji fragmentu 
książki A. Czerwińskiej-Rydel 
ÄWędrując po niebie z Janem 
Heweliuszem´, przedstawio-
nej przez Juliana Modelskiego 
ze Szkoły Podstawowej nr 33 
w Gdańsku, posłuchać o spo-
tkaniu z UFO, które to spotka-
nie opisała słowami wiersza 
J. Charlewskiej ÄJa i UFO´ 
Antonina Klimaszewska ze 
Szkoły Podstawowej Nr 45 
w Gdańsku, czy wreszcie po-
słuchać o księżycu przedsta-
wionego przez Mirę Sylinę ze 
Szkoły Podstawowej nr 65 w 
Gdańsku, wierszem L. J. Ker-
na ÄKsiężyc i ja´.

Komisja konkursowa bar-
dzo uważnie przysłuchując 
się kolejnym występom, mu-
siała podjąć trudne decyzje i 
wyłonić zwycięzców z każdej 
kategorii wiekowej uczniów. 
Nie było to łatwe zadanie, ale 
po intensywnych naradach 
jury wyłonił laureatów przy-
znając dyplomy oraz wyróż-
nienia, które zostały wręczone 
uczniom wraz z nagrodami 
rzeczowymi.

/ista laureatów
Kategoria 0-I
I miejsce – Jerzy Armada - 

PoGstawowa S]koła GeGa-
nensis w GGaĔskX
II PieMsFe ± 8rs]Xla PietrX-
s]ewska � S]koła PoGstawo-
wa nr 49 w GGaĔskX
III PieMsFe ± Antonina KliPa-
s]ewska � S]koła PoGstawo-
wa nr 4� w GGaĔskX

Kategoria II-III
I PieMsFe ± AGa /ewF]Xk ± 
S]koła SoGstawowa nr �� w 
GGaĔskX
II PieMsFe ± ZX]anna ArPa-
Ga � PoGstawowa S]koła 
GeGanensis
III miejsce – Hanna Czacho-
wiF] � S]koła PoGstawowa nr 
4� w GGaĔskX

Kategoria IV-V
I PieMsFe ± Natalia MarFhlew-
ska ± S]koła SoGstawowa nr 
�� w GGaĔskX
II PieMsFe ± Maria Ziyłkowska 
± S]koła PoGstawowa nr 33 
w GGaĔskX
III PieMsFe ± Estera Gr]elak � 
S]koła PoGstawowa nr 33 w 
GGaĔskX

KateJoria ���
I PieMsFe ± -Xlia :oMFieFhow-
ska ± S]koła PoGstawowa nr 
4� w GGaĔskX

II PieMsFe ± Mira S\lina ± 
S]koła PoGstawowa nr �� w 
GGaĔskX
III PieMsFe ± :iktoria MąF]ka 
� S]koła PoGstawowa nr �� 
w GGaĔskX

NaJroGa D\rektora SP nr �� 
w GGaĔskX
Barbara C]aSiewska � 
S]koła PoGstawowa nr �9 w 

GGaĔskX

Nagroda Dyrektora Pomor-
skieM Biblioteki PeGaJoJiF]-
neM w GGaĔskX
Zo¿a /es]F]\Ĕska � S]ko-
ła PoGstawowa nr 4� w 
GGaĔskX

:\ryĪnienia
Bartos] BXG]iĔski ± S]koła 

SoGstawowa nr �� w GGaĔ-
skX
-Xlian MoGelski � S]koła 
PoGstawowa nr 33 w GGaĔ-
skX
-akXb Tr]FiĔski � S]koła PoG-
stawowa nr �9 w GGaĔskX
AleksanGer AGXła Bartos 
� Chr]eĞFiMaĔska S]koła 
Montessori w GGaĔskX

Tâ
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ģwičto tenisa stoãoweJo
Narodowy Dzień Tenisa Stołowego w Gdańsku był prawdziwym świętem tej dyscypliny. Do hali MRKS przybyło kilkaset dzieci. 

Wydarzenie było adreso-
wane przede wszystkim do 
uczniów klas szkół podstawo-
wych. Najmłodsi mieli okazję 
zapoznać się z podstawami 
tenisa stołowego. Zobaczyli 
rozgrzewkę i pokazowe gry. 
Była również okazja do gier 
i zabaw z rakietką i piłeczką. 
Każdy uczestnik otrzymywał 
medal, a klasy rozbiły zdjęcia 
grupowe.

Nieco starsi mieli okazję 
zmierzyć się w turniejach w 
czterech grupach wiekowych. 
Najwięcej chętnych było w 
kategorii U 9, w której osob-
no rywalizowali chłopcy i 
dziewczęta. Wśród najmłod-
szych najlepsi okazali się 
reprezentanci LUKS Stra-
szyn, który między sobą roz-
strzygali losy zwycięstw w 
meczaach finałowych. Zwy-
ciężyli Tosia Oerlic, która w 
finale wygrała z Leną Rudo i 
Jan Witkowski, który w fina-
łowej grze okazał się lepszy 
od Piotra Trzeciaka. 

Niewiele mniej dzieci zgło-

siło się do turnieju U 13, w 
którym dziewczęta i chłop-
cyu rywalizowali wspólnie. 

Chłopcy okazali się lepsi, a w 
turnieju pierwsze miejsce wy-
walczył Adrian Lunkowski z 
UKS Orlik Gdynia, który w 
finale zwcyiężył Jana Głusz-
kiewicza (MTS Kwidzyn). 
Najlepsze z dziewcząt, Maria 
Czyż z Sopotu, Julka Forme-
la z UKS Remus i Aleksandra 
Myszkowska z LUKS Stra-
szyn, zostały sklasyfikowane 
na miejscach 9-16.

Dwanaścioro zawodników 
stanęło do rywalizacji w tur-
nieju U 15. W finale Piotr No-
waczyk (MRKS Gdańsk) wy-
grał z Pauliną Jelińską (UKS 
Orlik Gdynia).

Wśród 9 uczestników tur-

nieju w kategorii U 17 naj-
lepszy okazał się Jędrzej 
Czukiewicz (GTKS Gdańsk), 
który w finale pokonał Karola 
Radzikowskiego (MTS Kwi-
dzyn).

W każdej kategorii rywa-
lizacja toczyła się systemem 
pucharowym.

Wyniki turniejów
8 � dziewczęta 
��� zawodniczki�
1 .  Tosi a O erli c h  ( L U K S  
S t raszyn )
2 .  L en a R u d o ( L U K S  S t ra-
szyn )
3� Katar]\na KĊG]ia �8KS 
O rli k G d yn i a)

N at ali a L i n c zerska ( S P 8 0 )

8 � chłopcy 
��8 zawodników�
1 .  J an  W i t kow ski  ( L U K S  
S t raszyn )
2 .  Pi ot r Trzec i ak ( L U K S  
S t raszyn )
3 .  W i t old  G ep ert  ( MR K S  
GGaĔsk�
R ob ert  Dan i elc zyk ( L U K S  
S t raszyn )

U  13
1 .  Ad ri an  L u n kow ski  ( U K S  
O rli k G d yn i a)
�� -an GłXs]kiewiF] �MTS 
K w i d zyn )
3 .  Tymon  W i t kow ski  ( L U K S  
S t raszyn )

Marc el G rak ( MTS  K w i d zyn )

U  15
1 .  Pi ot r N ow ac zyk ( MR K S  
GGaĔsk�
�� PaXlina -eliĔska �8KS 
O rli k G d yn i a)
3 .  J aku b  Pu kalski  ( U K S  
W oj ak S P 3 9 )
S zymon  Mi zera ( U K S  W oj ak 
S P 3 9 )

U  17
1� -ĊGr]eM C]XkiewiF] �GTKS 
GGaĔsk�
2 .  K arol R ad zi kow ski  ( MTS  
K w i d zyn )
3 .  Alex  Mu lak ( S P 8 0 )
Aleksan d er Paru lski  ( S P 8 0 )

ToPasz âXnkiewicz

0ieczysãaw -aãowiecki SatroneP 'worca Gdańsk Gãywny
Agronom i dyplomata, autor operacji zakupu dla Polski terenów na Westerplatte – Mieczysław Jałowiecki – został patronem dworca głównego 
w Gdańsku. To już 16. dworzec kolejowy w Polsce, który ma swojego patrona.

U r o c z y s t o ś ć  n a d a n i a 
imienia Mieczysława Ja-
łowieckiego dworcowi ko-
lejowemu Gdańsk Główny 
odbyła się w holu głównym 
dworca, podczas której od-
słonięto tablicę poświęconą 
patronowi, umieszczoną na 
elewacji dworca.  W uro-
czystości nadania imienia 
dworcowi Gdańsk Główny 
wzięli udział m.in. dr Rafał 
Zgorzelski, członek zarządu 
Polskich Kolei Państwowych 
S.A., Andrzej Jałowiecki, 
prawnuk Mieczysława Ja-
łowieckiego, wraz z innymi 
przedstawicielami rodziny 
oraz reprezentanci środowisk 
społecznych, kulturalnych, 
politycznych i administracji 
publicznej.

- To bardzo ważny dzień 
dla  Polskich Kolei  Pań -
stwowych, dla Gdańska, dla 

Pomorza, dla Polski - po-
wiedział Rafał Zgorzelski, 
członek zarządu Polskich 
Kolei Państwowych S.A.. - 

- Mieczysław Jałowiec-
ki, arystokrata i dyplomata, 
był postacią wyjątkową. Nie 
mam żadnej wątpliwości, że 
to iż dziś ustanawiamy w 
jego osobie patronat Dwor-
ca Gdańsk Główny, przez 
który codziennie przewija 
się 30 tysięcy podróżnych, 
to bardzo dobra i bardzo 
ważna decyzja podjęta przez 
Polskie Koleje Państwowe. 
Mieczysław Jałowiecki, któ-
ry nie miał za życia łatwo, 
nie miał łatwo po śmierci, 
dziś jest przywracany pamię-
ci potomnych jako osoba o 
szczególnych zasługach dla 
naszej ojczyzny. 

-  Dziękuję  państwu za 
obecność na uroczystości 

podczas której czcimy pa-
mięć mojego pradziadka 
Mieczysława Jałowieckiego 
w dniu rocznicy jego powro-
tu do ojczyzny - powiedział 
Andrzej Jałowiecki, prawnuk 
Mieczysława Jałowieckie-
go. - Mieczysław Jałowiec-
ki był nie tylko wybitnym 

agronomem, ziemianinem, 
dyplomatą, przedsiębiorcą, 
pisarzem i malarzem, ale 
przede wszystkim był dum-
nym Polakiem. Zyskał uzna-
nie jako Generalny Delegat 
Ministerstwa Aprowizacji w 
Gdańsku i jako pierwszy de-
legat rządu polskiego na tym 

terenie w latach 1919-1920. 
Wykonał tu niezwykle trud-
ną, w dużym stopniu tajną 
misję. Był również tajnym 
negocjatorem, strategiem 
zakupując kluczowe nieru-
chomości, między innymi na 
Westerplatte, co przyczyniło 
się do umocnienia pozycji 
Polski w Gdańsku. Dumna 
narodowa, przyzwoitość, 
odwaga i skuteczność to ce-
chy, które definiowały życie 
Mieczysława Jałowieckie-
go. Jego determinacja w 
znajdowaniu rozwiązań tak 
gdzie inni nie widzieli na-
dziei oraz motto po polsku 
brzmiące "Pomimo wszel-
kich przeciwności", które 
odziedziczył po szkockich 
przodkach, od dziś powin-
no być dla nas wszystkich 
inspiracją do pokonywania 
trudności. Mieczysław Jało-

wiecki to symbol wszystkic 
osób, które walczyły o nie-
podległość Polski, a potem 
systematycznie podnosili ją 
z ruin.

- Mieczysław Jałowiecki 
był, tak jak ja, delegatem 
polskiego rządu w Gdańsku 
- powiedział Dariusz Dre-
lich, Wojewoda Pomorski. 
- Jest to postać, którą może-
my zaliczyć do grona ojców 
niepodległości. Wszystkie 
swoją zdolności, umiejętno-
ści, talenty poświęcił Polsce, 
Pomorzu, Gdańskowi, nasze-
mu dostępowi do morza.

Wydarzenie uświetnił wy-
stęp artystyczny przygoto-
wany przez uczniów Szkoły 
Podstawowej im. Mieczysła-
wa Jałowieckiego w Kamie-
niu.

ToPasz âXnkiewicz
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L E C H I A  Z  R E Z E R W A M I * P R Z E R W A N A  
P A SSA  A R K I
I  L I G A  F O R T U N A

Passa � koleMn\Fh ]w\FiĊstw Arki GG\nia ]ostała Sr]erw -
na� Tak naSrawGĊ PeF] w KatowiFaFh nie Sowinien siĊ 
oGb\ü ] XwaJi na GXĪe oSaG\ ĞneJX� GG\nianie nie Sro -
testowali bowieP Pieli Gobre wsSonienia So XbieJłot\Jo -
Gniow\Fh ]w\FiĊskiFh GerbaFh rywnieĪ w arkt\F]neM sFe -
nerii� T\P ra]eP s]F]ĊĞFie iP nie sSr]\Mało� :SrawG]ie 
So JolX KabaFkieJo obMĊli SrowaG]enie leF] MXĪ SoGF]as 
w\kon\wania karneJo +Xbert AGaPF]\k nie SotraIił Soko -
naü braPkar]a GKS�X� Kilka PinXt SyĨnieM obroĔa KatowiF 
oka]ał siĊ leSs]\P eJ]ekXtoreP i ]w\FiĊska Sassa JG\ -
nian ]ostała Sr]erwana�
: GGaĔskX oGwrotnie, So bolesneM SoraĪFe w GG\ni, /e -
Fhia wryFiła na ĞFieĪkĊ ]w\FiĊstw� OstateF]nie ]akoĔF]\li 
MesieĔ ���3 na SoGiXP� 
Po PeF]X MeGen ] bohateryw PeF]X /eFhia � MieGĨ, DoPi -
nik Piła �4 PinXt\ Jr\ i eIektown\ Jol ] woleMa� SoGsXPo -
wał ostatni PeF] rXnG\ MesienneM� �� Pr]eG se]oneP kaĪG\ 
kibiF i P\�Siłkar]e teĪ, Mak wiG]ieliĞP\ Mak to w\JląGało, 3� 
PieMsFe b\ĞP\ brali w FiePno� -eGnak Satr]ąF So FhłoSa -
kaFh, So SotenFMale Maki PaP\, MXĪ PoĪna SowieG]ieü, Īe 
staü nas na GXĪo wiĊFeM� ChFeP\ b\ü na 1� PieMsFX, FhFe -
P\ ]Gob\waü koleMne 3 SXnkt\ w kaĪG\P PeF]X� 5]eF]\ -
wiĞFie Mest tera] nastawienie, Īe JraP\ o naMw\Īs]e Fele 
� SowieG]iał DoPinik Piła, ktyr\ nie re]\JnXMe ] r\wali]aFMi 
o SoGstawow\ skłaG /eFhii GGaĔsk na swoMeM noPinalneM 
So]\FMi� Na ra]ie na skr]\Gle trener S]\Pon Grabowski 
w\stawia naMF]ĊĞFieM ]aJraniF]n\ GXet� Maks\P ChłaĔ I 
CaPilo Mena�
KeYin BlaFkwell, G\rektor teFhniF]n\ KlXbX ] barG]o Go -
br\P C9 So PeF]X teĪ nie s]F]ĊG]ił SoFhwał Gla biało -
- zi elon yc h .  
�� To niesaPowite, niJG\ nie SraFowałeP ] tak PłoGą GrX -
Ī\ną � koPentował BlaFkwell, G\rektor, ktyr\ Sr]\b\ł Go 
klXbX Gwa PiesiąFe tePX, Pa skalĊ SorywnawF]ą, JG\Ī 
SraFował 3� lat w liG]e anJielskieM, JG]ie ]aliF]\ł osieP 
awansyw� 
� OJląGaP iFh na Fo G]ieĔ, to w ]GeF\GowaneM wiĊks]oĞFi 
Mes]F]e G]ieFiaki� T\lko tr]eFh ]awoGnikyw Mest Īonat\Fh� 
Piłkar]e osiąJaMą s]F]\t swoiFh PoĪliwoĞFi Ii]\F]n\Fh, 
Pentaln\Fh w wiekX ����9 lat, P\ PaP\ F]tereFh takiFh 
]awoGnikyw a MeGn\P ] niFh Mest braPkar] BohGan Sar -
nawski� Po]ostali to to kaSitan, 5aSit KaSiü, /Xis )ernan -
Ge] ora] ConraGo� DrXĪ\na /eFhii Mest barG]o PłoGa, ale 
to nie MeG\n\ MeM atXt� Ten ]esSył SotraIi Jraü w SiłkĊ � 
�9 SXnktyw i 3� PieMsFe na I�liJow\P SyłPetkX to leSs]\ 
w\nik oG sSoG]iewaneJo i Gobr\ SXnkt w\MĞFia Go wio -
senneJo atakX na EkstraklasĊ� PowieP tak� Arka to silna 
GrXĪ\na, ale ] teJo Fo wiGaü JraMąFa na 9��1�� � swoiFh 
PoĪliwoĞFi� /eFhia Sr]eFiwnie� Nas] ]esSył Mes]F]e nie 
osiąJa takiFh SaraPetryw� MoiP ]GanieP JraP\ JG]ieĞ 
na So]ioPie ������ swoiFh PoĪliwoĞFi i wiosną Sowinno 
b\ü Mes]F]e leSieM�� 
/echia Gdańsk - MiedĨ /egnica ��0 �1�0�. :iG]yw� 4��9�
BraPki� ToPas] NeXJebaXer 41, DoPinik Piła 9��

/echia� SarnawĞk\M � BXJaM, ChinGri܈, Olsson, KałahXr � 

Mena �9� � Piła�, ĩeli]ko, NeXJebaXer ��� � D
ArriJo�, �� 
KaSiü, ChłaĔ ��� � S\Sek� � Bobþek ��3 � ZMawiĔski��
ĩyłte kartki� KaSiü, Mena� SĊG]iował� Kr]\s]toI -akXbik 
�SieGlFe��

GKS Katowice - Arka Gdynia 1�1 �0�1�. :iG]yw� �3���
BraPki� ArkaGiXs] -ĊGr\Fh �3 �k� � OlaI KobaFki 19�
Arka� /enarFik �  StolF, Dobrotka, A]aük\M, GoMn\ � /iS -
kowski,  Gol, Milewski ��� � BeGnarski�, AGaPF]\k ��� � 
BoreFki�, KobaFki � C]Xbak�
ĩyłte kartki� Mar]eF, -ĊGr\Fh� SĊG]iował� Piotr 8rban 
�:ars]awa��
: ��� PinXFie +Xbert AGaPF]\k �Arka� nie w\kor]\stał 
r]XtX karneJo �DawiG KXGła obronił��
1� Arka GG\nia 1� 33 1� 3 4 ���1�
�� OGra OSole 1� 3� 9 3 � �1�1�
3� /eFhia GGaĔsk 1� �9 � � 4 ���1�
4� GKS T\Fh\ 1� �� 9 1 � �����
�� MieGĨ /eJniFa 1� �� � � 4 ���1�
�� Gyrnik ŁĊF]na 1� �� � � � 1��14
�� Motor /Xblin 1� �� � � � �1���
�� :isła Krakyw 1� �� � � 4 3���1
9� BrXk�Bet TerPaliFa NieFieF]a 1� �3 � � � �9��3
1�� :isła PłoFk 1� �3 � � � �1��1
11� Stal 5]es]yw 1� �� � 4 � �����
1�� GKS KatowiFe 1� �1 � � � ����1
13� ZniF] PrXs]kyw 1� �� � � 9 13���
14� Polonia :ars]awa 1� 19 � 4 � �3���
1�� Chrobr\ GłoJyw 1� 1� � 3 � 1����
1�� 5esoYia 1� 14 4 � 1� 1��3�
1�� PoGbeskiG]ie Bielsko�Biała 1� 13 � � � 11��3
1�� ZaJłĊbie SosnowieF 1� 11 � � 9 13���

,, /,GA E-W,NNER
Na GrXJiP IronFie naMleSieM ]aSre]entowała siĊ ���]iPa� Kil -
ka PeF]yw ]ostało Sr]ełoĪon\Fh na Par]eF Sr]\s]łeJo 
rokX, w t\P PeF]e 5aGXni StĊĪ\Fa i OliPSii ElbląJ� 
Grała ChoMniF]anka i So ]aFiĊt\P PeF]X So ra] GrXJi ] 
r]ĊGX w\Jrała w liG]e, SlasXMąF siĊ Sr]eG ]iPową Sr]erwą 
na �� PieMsFX, SrePiowan\P baraĪaPi o II liJĊ� : ChoM -
niFaFh SoĪeJnano eks�reSre]entanta � Ariela Bor\siXka� 
ZaJrał w barwaFh ChoMniF]anki w 9 PeF]aFh oJyłeP 4�� 
PinXt� To ]a Pało ab\ sat\sIakFMonowało to klXb i 3��let -
nieJo ]awoGnika� Pr]erwano kontrakt ]a Soro]XPienieP 
stron i t\lko tr]eba inn\P klXboP i Siłkar]oP Ī\F]\ü takiFh 
IorP ro]stawania siĊ� 
&hojniczanka &hojnice - àKS ,, àódĨ ��� �0�1�. :iG]yw� 
4���

BraPki� Antoni Prałat 49, �3, :oMFieFh S]XPilas �� � Oli -
wier SławiĔski 1�, Oskar KoSrowski �1�

&hojniczanka� PriPel � 5abXrski,  Golak, EGPXnGsson, 
BanaFh �  Ko]ina ��1 � Kolesir�,  NowaFki, S]XPilas, Mi -
kołaMF]ak ��� � GoliĔski�, Prałat ��4 � KorF]\F� � )irPino 
��1 � Giel��
ĩyłte kartki� NowaFki, Ko]ina, Kolesir � Mł\narF]\k, Ko -
Srowski� SĊG]iował� S]\Pon /i]ak �Po]naĔ��
Sandencja Nowy Sącz - Radunia Stężyca - PeF] oGoła -
n\ ]e w]JlĊGX na ]ł\ stan boiska�
SSotkanie ]ostanie ro]eJrane � ParFa ���4 o JoG]� 
13����
Olimpia Grudziądz - Olimpia Elbląg � PeF] oGwołan\ ]e 
w]JlĊGX na ]ł\ stan boiska�
SSotkanie ]ostanie ro]eJrane � ParFa ���4 o JoG]� 
1�����

Aktualna tabela ,, liga �0����0��

1� KotwiFa Kołobr]eJ �� 3� 11 4 � 4��3�
�� KKS 19�� Kalis] 19 34 1� 4 � ���1�
3� PoJoĔ SieGlFe 19 33 9 � 4 3����
�. Radunia Stężyca 1� �1 8 7 � �5-��
5. &hojniczanka &hojnice �0 �0 8 6 6 ��-�5
�� +Xtnik Krakyw �� 3� 9 3 � 3����
�� ZaJłĊbie II /Xbin �� �� � 4 � 31���
�� ŁKS II ŁyGĨ �� �� � 4 � 3��3�
9� Skra C]ĊstoFhowa 19 �� � � � �����
1�� Stal Stalowa :ola 19 �� � 3 � ����4
11. Olimpia Elbląg 18 �6 7 5 6 ��-�1
1�� /eFh II Po]naĔ 19 �� � 4 � �3�3�
13� StoPil Ols]t\n 19 �3 � � 1� �����
14� :isła PXław\ 19 �� � � � ���3�
1�� Polonia B\toP 19 �1 � � � �1���
1�� GKS -astr]Ċbie 19 �1 � � � �1���
1�� SanGeFMa Now\ SąF] 19 1� 4 � 1� 1����
1�� OliPSia GrXG]iąG] 19 1� 4 4 11 �1�3�

C]oływka str]elFyw�
1� Joli � +Xbert Sobol �KKS 19�� Kalis]�,
11 Joli � MateXs] KX]iPski �5aGXnia StĊĪ\Fa�,
10 Joli � -onathan -~nior �KotwiFa Kołobr]eJ�,
� Joli � Ce]ar\ DePianiXk �PoJoĔ SieGlFe�,
8 Joli � ToPas] MikołaMF]ak �ChoMniF]anka ChoMniFe�, 
DawiG 5etlewski �:isła PXław\�, DawiG :oln\ �Polonia 
B\toP��

P O P I

)8'(.2 GA6 wyJranyPi kończy Jrč w ���� rokX
8danie zakończyli rok �0�� i rundę zasadniczą na swoim lodzie hokeiści )8DEKO GAS. W hali OliYia podopieczni JoseIa 9itka w 
sobotę pokonali 8KS NiedĨwiadki MOSiR Sanok 7�1 ���1, ��0, ��0�, a w niedzielę wygrali z MMKS Podhale Nowy Targ ��1 ���1, 0�0, 1�0�.

Hokeiści FUDEKO GAS w 
pierwszy weekend grudnia roze-
grali dwa ostatnie mecze w tym 
roku i jednocześnie dwa ostatnie 
mecze w swojej hali w zasadni-
czej części sezonu.

W sobotę gdańszczanie prze-
ważali od pierwszego rzucenia 
krążka. Długi czas podopieczni 
trenera Josefa 9itka nie potrafi-
li przełamać sanockiej obrony. 
Udało się w 10. minucie gdy 
przyjezdni grali w osłabieniu. 
Wynik spotkania otworzył Dz-

mitry Bandarenka. Strzelona 
bramka źle podziałała na gdań-
ską drużynę. Tuż po wznowie-
niu goście mieli trzy okazje na 
wyrównanie. Gdańszczanie na 
kilka minut dali się zepchnąć 
do defensywy. Na efekt nie 
trzeba było długo czekać. W 
15. minucie wyrównał Jakub 
Sudyka. Strata bramki dobrze 
podziałała na gdańską drużynę. 
Podopieczni Josefa 9itka zaczę-
li grać tak jak na początku i w 
pierwszej tercji zdobyli jeszcze 

dwie bramki. W drugiej i trze-
ciej tercji gdańszczanie dołożyli 
po dwa trafienia i ostatecznie 
wgrali 7:1.

Bardziej zacięte było niedziel-
ne spotkanie. Wynik spotkania 
w 12. minucie otworzył Jakub 
9itek. Tak jak w sobotę zdobyta 
bramka źle wpłynęła na gdań-
ską drużynę i 40 sekund po stra-
cie bramki Podhale wyrównało. 
Gdańszczanie zdołali ponownie 
wyjść na prowadzenie. W 16. 
minucie Dzmitry Bandarenka 

w sytuacji sam na sam przegrał 
z bramkarzem, ale pojechał 
za krążkiem i zdecydował się 
na strzał z ostrego konta. Krą-
żek znalazł się w nowotarskiej 
bramce. Przez kolejne ponad 40 
minut obie drużyny miały wiele 
okazji do zmiany wyniku. Na 
dwie minuty przed końcową 
syreną goście wycofali bram-
karza. Trzy próby gdańszczan 
strzału do pustej bramki zakoń-
czyły się niepowodzeniem. Przy 
czwartej próbie zamiast strzału 

było wstrzelenie krążka do tercji 
gości, gdzie Marceli Stańczyk 
uprzedził obrońcę i wepchnął 
krążek do siatki ustalając wynik 
meczu.

- My budujemy zespół - po-
wiedział Josef 9itek, trener 
FUDEKO GAS. - Widać, że 
powolutko to idzie do przodu, 
że wygląda to coraz lepiej. Na 
pewno nie jest to ideał. Mamy 
dużo rzeczy do poprawy. Zaczy-
na się to dobrze układać. Udało 
nam się zrezlizować założenie 

na ten weekend i zrobić 6 punk-
tów. Mamy dzięki temu spokoj-
ny grudzień. Czeka nas walka 
do samego końca, aby znaleźć 
się w czołowej ósemce i zagrać 
w play o൵. 

W styczniu FUDEKO GAS 
będzie grało tylko mecze wy-
jazdowe. Gdańszczanie przed 
swoją publicznością, która licz-
nie zasiadała na trybunach, za-
prezentują się jeśli zakwalifikują 
się do play o൵.

ToPasz âXnkiewicz

ToPas] NeXJebaXer

ChoMniF]nka � ŁKS II
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;,, /2 rzĈdzi w Siãce rčcznej
Koniec listopada w Gdańskiej Olimpiadzie Młodzieży jak co roku zarezerwowany jest na turnieje ¿nałowe piłki ręcznej rozgrywane 
w kategorii /icealiady. Przez trzy dni toczyły się rozgrywki dziewcząt i chłopców, aby po grupowych eliminacjach wyłonić czołowe 
„trójki”, które miały powalczyć o medale. Do turnieju dziewcząt przystąpiło 8 zespołów szkolnych. Natomiast w kategorii chłopców 
wystartowało � drużyn. W obu kategoriach triumIowały drużyny ;,, /iceum Ogólnokształcącego.

Turniej finałowy chłopców 
odbył się w Miejskiej Hali 
Sportowej i rozegrany został 
systemem Äkażdy z każdym´. 
Od początku wiadomo było, 
że największe szanse na koń-
cowy sukces mają drużyny z 
tradycjami w piłce ręcznej, a 
więc ;II LO oraz ;;I LO. 
Mecze tych drużyn zawsze 
budzą wiele emocji a wynik 
pozostaje sprawą otwartą. 
Obie faworyzowane ekipy 
pewnie przebrnęły przez gru-
powe eliminacje meldując się 
w strefie medalowej. Trzecim 
zespołem pretendującym do 
tytułu Mistrzów Gdańska 
została drużyna Szkół Okrę-
towych i technicznych ÄCon-
radinum´, która zajęła pierw-
sze miejsce w swojej grupie 
eliminacyjnej. Już w pierw-
szy mecz pomiędzy Ä;II´ a 
Ä;;I´ miał zdecydować o 
tym kto zostanie mistrzem. 
Lepsi w tym spotkaniu oka-
zali się reprezentanci ;II 

Liceum Ogólnokształcącego 
pokonując przeciwników 17-
12. Do mistrzowskiego tytułu 
zawodnikom z ĩabianki pozo-
stało wygrać z Conradinum i 
spokojnie czekać na końcowy 
wynik. Tak też się stało, bo 
wynik na świetlnej tablicy po 
meczu z Conradinum pokazy-
wał 26:8. Złota dla Ä;II´. W 
ostatnim meczu o srebrne me-
dale powalczyły drużyny ;;I 
LO i Conradinum. Zawodnicy 
z Przymorza pewnie wygrali 
to spotkanie i wynikiem 12:8 
przypieczętowali 2 miejsce w 
Gdańsku. 

Wśród dziewcząt na par-
kiet Miejskiej Hali Sporto-
wej wybiegły drużyny ;II 
Liceum Ogólnokształcącego, 
Zespołu Szkół Kreowania 
Wizerunku oraz ;I; Li-
ceum Ogólnokształcącego. 
Systemem każdy z każdym 
rozegrały one turniej finało-
wy. Zdecydowanie najlepiej 
z trudami turnieju poradziły 

sobie faworyzowane repre-
zentantki Ä;II´ wygrywa-
jąc zdecydowanie wszyst-
kie swoje mecze i pewnie 
sięgając po tytuł Mistrzyń 
Gdańska. O srebrne medale 
w bezpośrednim pojedynku 
powalczyły zespoły ZSKW 
i ;I; LO. Niełatwe to było 
spotkanie dla obu drużyn, 
ponieważ rozstrzygnięcie 
na korzyść uczennic z Przy-
morza nastąpiło dopiero po 
rzutach karnych. Tak więc, 
brązowe medale przypadły w 
udziale dziewczętom z ;I; 
Liceum Ogólnokształcącego.

Koniec turnieju to zawsze 
czas podsumowań i wyróż-
nień. Nie inaczej było tym ra-
zem. Przedstawiciel Gdańskie-
go Zespołu Schronisk i Sportu 
Szkolnego wręczył czołowym 
drużynom turnieju medale, 
puchary oraz pamiątkowe 
dyplomy życząc powodzenia 
podczas kolejnego etapu roz-
grywek Licealiady.

Klasyfikacja turnieju finało-
wego

Dziewczęta:
1. ;II Liceum Ogólnokształ-

cące - awans do finału woje-
wódzkiego,

2. Zespól Szkół Kreowania 
Wizerunku

3. ;I; Liceum Ogólno-
kształcące

4-6. ;;I Liceum Ogólno-
kształcące, Gdańskie Liceum 

Autonomiczne, ;;I9 Liceum 
Ogólnokształcące,

7-8. 9 Liceum Ogólno-
kształcące, II Liceum Ogólno-
kształcące.

Chłopcy:
1. ;II Liceum Ogólnokształ-

cące - awans do finału woje-
wódzkiego,

2. ;;I Liceum Ogólno-
kształcące - awans do barażu 
o półfinał woj.

3. Szkoły Okrętowe i tech-
niczne - Conradinum

4-6. 9III Liceum Ogólno-
kształcące, ;I; Liceum Ogól-
nokształcące, ;;I9 Liceum 
Ogólnokształcące

7-9. Spartakus, ;9 Liceum 
Ogólnokształcące, 9 Liceum 
Ogólnokształcące.

Įrydão G=6i66
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